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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : > «przesyłką pocztową 
Miesięcznie =zł. 75 ct. © Miesięcznie I zł 
R wartalnie 2 „ 25 „ Kwartalnie 8 
Półrocznie 4 „50, < Półrocznie 6 
Rocznie 9„—,„ “< Rocznie , 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 28 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prennmarstę z dostawą do domu we L 
należy składać w Biurze Dzienników, nl, Karol 
Ludwika Nr. 9, j 

Prenumerata tak miejscowa jak | rami 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, ue 
tatu, półrocza lub roku. Innej sie nie przyjmuje. 
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Lwów. — Czwartek dnia %0 września, 


Dziś; Eustachjusza, Aarea Redakeji i 


Jutro: Mate usza. 
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Przegląd polityczny. 


Dziś i jutro Serbowie obchodzą uroczystość 
swego literackiego odrodzenia, które od twórcy 
jego nazwano dziełem Karadżisza. Jak każdy wy- 
Padok w życiu młodego narodu, „tak i ta uroczy- 
stość nosi na sobie polityczne piętno, a stało się 
Ono tambardziej wyraziste, Że na „obchód przy- 

gli wszyscy ci z południowo-słowiańskich kra- 
Jów, którzy ideału politycznego nie upatrują w 
panslawizmie ani Chomiakowa, ani /.vnego, lecz 
widzą go w całkowitej odrębności duchowej i pań- 
stwowej wszystkich słowiańskich narodów. Uro- 
czystość Karadżisza jest zatem odpowiedzią na 
niedawne panslawistyczne festyny w aż a jak 
się zdaje, wypadnie ona imponująco i naturalnie 
aka łasiowistów zmartwi. Gdy „słowiańskich 
gości* w Kijowie można było zliczyć na palcach 
1 każdemu z nich udowodnić, że z osobistych po- 
wodów ciągnie do Rosji, — gośćmi z Bułgacji, 
Macedonji 1 Krozcji, jadącymi na uroczystości 
Karadżisza, przepełnione są pociągi Świeżo otw-r- 
tej kolei, a jużci żaden z tych gości niczego dla 
siebie nie spodziewa się od Serbji. Wreszcie, 
przy sposobności tych fastynów Samo przez Się 
nastręczy się uczęstnikom porównanie między Au- 
strją a Rosją — porównanie niekorzystne dla far- 
bowanej „oswobodzicielki* Słowian. 

Wuk Karadżisz urodził się w roku 1788 i 
już dwudziestoletnim młodzieńcem będąc zasły- 
nął zarówno na polach powstańczej walki z Tur- 
kami, jak na literackiej niwie. Niedawno przed 
nim zbudzona do życia literatura serbska była 
natychmiast wzięta w opiekę przez Rosjan; popi 
przysyłani z Moskwy kierowali tym ruchem i oni 
to piśmienny język Serbów zrobili nadzwyczaj po- 
dobnym do rosyjskiego 1 nazwali go literackim, 
cywilizowanym, dla odróżnienia od ludowego, bar- 
barzyńskiego; formy gramatyczne i ortograficzne, 
cała pisownia i abecadło były żywcem wzięte z 
rosyjskiego i z ksiąg cerkiewnych drukowanych 
w Moskwie. Po upadzu serbskiego powstania, Ka: 
radżiez w r. 1813 umknął do Wiednia, tu znalazł 
przytułek u sławnego fiiolcga krnińskiego Kopi- 
tara i jął oczyszczać swój język od naleciałości 
rosyjskich. Jego znakomite prace: Mala prosto- 
narodnja Slaveno - srbska pjesmarica, Tiemi i 
rbskogo jcgika, bardzo piękny zbiór ludowyc 
pieśni p. t Narodne serbskie pjesme, zbiór przy- 
słów p. t. Srbske narodne poslovice, monogratja 
historyczna Milosz Obrenovic i roczniki wydawane 
od r. 1826 do 1834 p. t. Danica — wszystko 
to wyszło w Wiedniu, autors ZADIACOWSŁC LA 
wieniec laurowy, a Serbów nauczyło, jak mają 
mówić, myśleć i pisać własnym, czystym języ- 
kiem. Rzecz naturalna, że takiego purjyfikatora, 
który ostrą miotłą wymiatał z Sarbji rosjanizmy, 
z całego serca nienawidzili _ „oswobodziciele 
Śłowian. Oni też postarali się o to, aby pierwszy 
książę serbski Milosz, który był go powołał do 
ułożenia kodeksu, Stracił doń zaufanie i oddalił 
od siebie, a potem tak go Ścigali, tak ustawicz- 
nie nastawali na jego zycie, Że on. musisi po- 
wtórnie schronić się do Wiednia i tu umarł. 
Dziś wszystkie te intrygi szeroko 64 Opisane w 
monografjach wydanych o znakomitym zelęn 
torze serbskiego języka, & to, CO On morpwadi , 
stało się powszechną własnością narodu. Jak Mi- 
łosz I jest twórcą państwa serbskiego, „tak Wuk 
Karadżisz jest twórcą serbskiego książkowego 
Języka, tego Źwierciadła, w którem się odbija 
odrębność narodowego ducha. ga 

Satną rocznicę urodzin tego człowieka święci 
dzić Berbja jako wypadek radośny dla niego 
narodu, a wszystkim, którym droga M 
ludów słowiańskich, tłumnie pośpieszyli do Serbji 
oddać hołd pamięci wielkiego patrjoty i Fi 
ojczystego słowa. W Belgradzie 1 w rodzinnej 
wiosce Karadzisza, w TeszicZU, odbędą sig uro- 
Czystości, na których przez deputacje Ei 
Wszystkie ludy słowiańskie, krom ke Gi z 
Buiewem i żółcią wspomiożją O serbskiem (śp 
w swych peteraburskich 1 serbskich organach. 
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Z telegramu wiadomo, %26 ©" 
Pétersbourg kłam zadał „odkryciom pe 
ogłaszając, iż nieprawdą jest, Jakoby ce8 
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Za winy niepopełnione 


przez 


E. Werner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 


(Ciąg dalaxy). A 
— A teraz, ufaj mi znowu, dziecię, — mówił 
Rawen dalej. — Jeśli dziś jestem surowym dla 
ciebie, to wierzaj mi, spełniam tylko obowiązek 
opiekuna, na którym spoczywa odpowiedzialność 
za młodziuchną 8 pm jptote, powie- 
j teczy, No, CÓŻ, przyrzekasz mi zau- 

fania 7” 59 pieczy , 


a pa, wuju m RE m wymówiła jego imię 
anie. . 
Swohę, da Ea , z jaką dawniej mówiła doń 
**uju" Arnos zniknęły bez sladu. 
| Mówiłem już z asesorem Winterfeldem, — 
zabrał głos Aaa baron, — i oświadczyłem ró- 
wnież temu panu. że stanowczo odmawiam mego 
kezwolania. Raz jeszcze i tobie to powtarzam, bo 


stem "J ; ten, prócz wilku 
krótko nzękonany, że związek teb. Pią” iope 


ob chwil złudzenia siałby 59 
piko jednym ciągiem łez, cierpień 1 bolesnego 
tep arowana, Moim jest obowiązkiem zapobiedz 
u „Wychowana w arystokratycznych pojęciach 
Pr: yzwycz je mówię już 
do dostatk 
ego wszystkiego, przeniesiona 
kazdym względem sfery, 
do niej potrafiła zasto80- 
howem, nieznanem Ci ży- 


Ulica Sykstuska l 43. 


„ | kampanii, 


Adminintracji 


helm I zapraszał w przeszłym roku cara do 
Szczecina i otrzymał rekuzę. Ale nietylko tem 
jednem zaprzeczeniem pokszał rząd rosyjski, iż 
w danej chwili bynajmniej nie myśli towarzyszyć 
papkinom francuskim w ich wycieczkąch prze- 
ciw Berlinowi. Wskazówka dana Boulangerowi, 
że przyjazdu jego do Rosji rząd sobie nie życzy, 
jest także objawem zwrotu w poglądach peters- 
burskich na trójprzymierze. Nadto, jest wielkie 
prawdopodobieństwo, że w największej cichości 
teraz właśnie odbywa się powolne cofanie wojsk 
rosyjskich od granicy w głąb caratu, Wszystko 
to uprawnia do mniemania, że Rosja z jednej 
strony straciła wiarę w skuteczność wysuwauych 
przez nią strachów, a z drugiej — że się prze- 
|konała o w istocie pokojowych celach ligi. Tyle- 
i krotnie zamanifestowana krewkość cesarza nie- 
|mieckiego zapewne przekonała  petersburskich 
mężów stanu, że odtąd Niemcy, lubo niezawodnie 
jpragną pokoju, jednak mniej są skłonne do cier- 
i pliwego znoszenia prowokścyj, czem się szcze- 
ólnie udznaczały ostatnie lata panowanis jego 
| dziada. Miody oasarz niemiecki widocznie się wy- 
(rywa z pod wpływów steroa Binmarka, on lau- 
|rów jeszcze nie ma, a ich pożąda, z całego u- 
sposobienia swego jest żołnierzem, od wstąpienia 
|na tron wciąż tylko jeździ z obozu do obozu, 
j siodła nie opuszcza — jak gdyby wódz podczaa 
i a sobie dobiera samych takich ludzi, 
| którzy pragną czynów. Więc prowokować takiego 
| człowieka niebezpiecznie, bo go jeszcze nia wy- 
| studjowano i nie wiadomo, kiedy on krzyknie; 
dosyć! A skoro stawka, o którą idzie, Bułgarja, 
| nie warta burzy wielkiej wojny, więc lepiej jest 
|nie ryzykować. Tem się tłómaczy zwijanie się 
į caratu w kłębek, porzucanie przezen nawet sta- 
| rych przyjaciół francuskich. Widocznie Rosja, po- 
dług znanego wyrażenia ks. Gorczakowa, znów 
będzie się skupiała. Dla Europy znaczy to 
pokój, dla naszych ziem jeszcze większy ucisk, 
a dla rosyjskiego społeczeństwa — zwrot ku mi- 
kołajowskim czasom. 


Korespondencje. 


Z Litwy we września. 

Nie bez racji włościanie nazywają rok tes: 
rokiem jęczmiennym. Wszystkie jarzyny urodziły 
obficie, ale jęczmiona wydały plon tak świetny, 
iż po wielu miejscowościach przewyższył nawet 
oczekiwania rolników. Ktos pełay, w ziarno bo- 
gaty, daje znakomity omłot. Żniwa jarzynne są 
już na ukończeniu, a odbywają się w pomyślniej- 


Naczelzy Redaktor i Wydawca: 


szych niż żytnie warunkach, gdyż pogoda sprzyja | 


stale. Natomiast żytnie żniwa, mitrężone przez 
długie deszcze i słoty, opóźrnły się znacznie w 
tym roku. Urodzaj ozimin na ogół do średnich 
zaliczony być może. Narałotność żyta wynagradza 
w części słabe zbiory. Rąk roboczych nie brakło 
w tym roku; ceny też robotnika oboiżyły się nie- 
co. W najgorętszym ozasie żniw płaca najemni- 
ków dziennych, jak mężczyzn tak kobiet, nie prze- 
nosiła 30 kop. W niektórych zaś miejscowościach 
kobiety otrzymywały tylko po 25 kop. 

Zasiewy ozimin zbliżają się też do końca. 
Dla świeżo zasianego ziarna deszcz obecnie jest 
nader pożądany, 8 jasne, wciąż wypogodzone nie- 
bo, oraz dnie suche i upalne, zaczynają niepo- 
koi gospodarzy. 

O cenach zboża nic dotąd stąnowczego po- 
wiedzieć nie można. Jest to bowiem chwila przej- 
ściowa, w której się ceny zastosowują do potrzeb, 
a raczej do popytu miejscowego. Uregulują się 
one dopiero po świętach żydowskich. Obecnie zas 
jest to u nas chwila największego w handlu spo- 
czynku. 


jąc paść bydła w punktach sporugch. Przedłuża- 
nie się spraw podobnych i rozdmuchiwanie ich 
winniśmy w części zawdzięczać pokątnym doradz- 
com, 4 w części tutejszej biurokracji, która dla 
własnego interesu wyzyskuje ciemnotę ludzi, oraz 
jego zaborcze żądze, i 
, Sezon gorzelniany wkrótce się u nas rozpo- 
cznie. Roboty przygotowawcze sł wszędzie w peł- 
nym biegu. Liczba jednak gorzəlni zmniejszy się 
zuowu, gdyż wiele z nich zamyka fabrykncję zu- 
pełnie. Przeszłoroczne zapasy spirytusu dotąd nie 
wyczerpane. i — 

Urodzaj kartcfii zapowiada siy ogromny w 
tym roku. Jakie będą ceny tego produktu, dziś 
nic powiedzieć nie można. Dotąd bowiem gorzel- 
nicy nie zawierali żadnych umów z producentami. 


u 


Londyn we wrześniu. 
„. Od pewnego czasu stolicą Auglji szczegól- 
niej zaś dzislnica Whitechapel, jest widownią 
zbrodni, spełaianych przez nieznajome indywiduum, 
czy też szajkę całą. - 

Krwawy ten szereg rozpoczyna morderstwo, 
spełnione w dniu 3 kwietnia b. r., kiedy młoda 
kobieta, Emma Smith, znaleziona została umiera- 
jącą niedaleko kościoła Whitechapel. Przeniesio- 
na do szpitala, Emma żyła jeszcze czas jakiś 
i wyznała, iż o godzinie 1 w nocy napadnięta 
została przez bandę złoczyńców, którzy ob- 
darli ją z pieniędzy i ubrania. Aiordercy pozostali 
w ukryciu. $: 

Przed trzema tygodniami zuowu znaleziono 
trupa Morthy Tabran na schodach jednego z do- 
mów wymienionej dzielnicy. Nieszczęśliwa miała 


adówiik Masiowsiki. 
JARI R JPEDELE 1: URE PARU. eA O RE 


na ciele 39 ran, zadanych nożem, z których ka- | 
żda była śmiertelną. Mieszkańcy domu nie sły- | 


szeli jęków ani szmeru żadnego. Morderca pozo- 
ataje dotąd na wolności. H 

Przed ośmioma dniami Anaa Nichols padła 
cfiarg. Znaleziono jej ciało w kałuży krwi; gło- 
wa prawie odcięta od tułowiu, brzuch roz- 
płatany, niezliczone rany na całem ciele — oto 
okropny widok, jaki przedstawiał trup nieszczę- 
śliwej, nurznjącej się wk.łaży krwi na bruku pa- 
ssżu Buckirowe. Kto spełnił czyn zbrodniczy — 
nie wiadomo. 

Wreszcie, w ubiegłą sobotę spełniona zo- 
stała nejwatrętniejsza zbrodnia. 

O 50 kroków od miejscs, gdzie padła Arna 
Nichols, w podwórzu domu, zamieszkałego przez 
kilkunastu lokatorów, ktoś z przechodniów do- 
strzegł z przerażaniem martwu zwłoki. Była to 
Anna Chappaa. Nieszczęśliwa miała równiez gło- 
wę niemal odrąbaną od reszty ciała 1 brzuch roz- 
płatany okropnie. Zbrodniarz znęcał się wido- 
cznie nad swą ofiarą bez miary: wnętrzności o- 
kręcone były okało szyi, Srce 1 wątroba, wydarte, 
słażyły denatce za poduszkę! 

Wszysckie cztery ofiary tajemniczych zbzo- 
dniaczy były kobietami lekkiego życia. Oprócz 
pierwszej, liczyły one po 40—45 lat życia, aie 
miały stałego miejsoa zamieszzania, a schronie- 
niem ich na noc bywały Sale noclegowe, gdzie 
wynajęcie łóżką kosztuje 20—30 oentymów. Do 
niedawna nieszczęśliwe Notowały na Traf:lgar- 
equara, a potem około posągu Nelsona. Policja 
rozpędziła nocnych włóczęgów, jedynem więc 
miejscem, gdzie głowę złożyć mogły, były, w bra- 
ku opłaty za nocleg. pasaże, przedsionki i scho- 
dy domostw. 

Zresztą i schroniska noclegowe w Londynie 
przedstawiają okropny obraz brudu i zaniedbania. 
(rońcie schroniska korzystają tu ze wspólnej ku- 
chni, na której mogą sobie warzyć strzwę. Co za 
strawal Zepsute odpadki mięsa, które rzeźsicy 
wyrzucają na Śmietnik, i jarzyny wyłowione Z 


Zstargi włościan z dworami, które tej wio- | rynsztoków. Nie potrzeba podawać swego nazwi- 


suy jak epidemja ogarnęły całą niemal Litwę, 
weszły już, w większej ilości wypadków, na drogę 


aka i adresu: po uiszczeniu opłaty nędzarz otrzy- 
muje od przedsiębiorcy numer łóżka, a raczej 


sądową i kilkakrotnie rozstrzygały się u sędziow | barłogu, i kawałek świecy, która do rozebrania 


pokoju. Wszystkie te sprawy noszą nader analo- 
giczny charakter. Zwykle rzecz idzie o paszę w 
issach lub po sianożgciach dworskich, z której 
włościanie chcą bezpłatnie korzystać, W pierw- 
szej instancji wyroki zapadły na korzyść dworów. 
Włościanie jednak założyli apelację, nie przesta- 


B519 nie wystarcza. 

Otóż ostatnia ofiara, Aana Chappan, wy- 
pędzona została z podobnego schroniska, gdyż 
nie miała czem opłacić za nocleg. O godzinie 2ej 
w nocy widziano ją krĄżŻĄCĄ PO ulicach, nad ra- 
nem znaleziono już sromotnie poćwiertowanego 
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Wschód słońca g. 5 m. 460 
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Z zamicjacową prenumeratą zgłas 
się należy do Administracji „PRZ 
Gi ADU“ we Lwowie, przy ul Sykstu: 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowe] pre- 
nurneraty na miejscową i odwrotnie jest 
n.edopurzczalna. A 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Usoby przysylające piemądze 
w kepertach raczą dopłacać po 5 ct. 
du każdego listu. 

Miejscową prenum. ws Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 


a 


liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
Iczha 5. — Trafika przy ul. ()ssolinskich (obok 
Łazienek Diany) — Binro Drienników, przy ub 


Karola Ludwika liczba 9. 
Rękopismóv Pedakcja nie zwraca. 


= 
Długość dnia g. 12 m. 150 


E L0) Ubyło dnia 30 mir. 


trupa. Godzina czasu wystarczyła zbrodniarzowi | zaczepek względem innych narodowości, a egra- 


do dokonania wyrsfinowanego okrucieństwa. 

Od kilku dni policja daremnie poszukuje 
sprawców morderstw. Cała dzielnica, a nawet 
Londyn cały, pozostaje pod wpływem strasznego 
wzburzenia. Lud wytworzył już sobie nawet fan- 
tastyczną postać zbrodniarza: ma to być jskić 
robotnik szewcki, ubrany w długi fartuch skórza- 
ny. Przerażenie panuje tem większe, iż nad zwło- 
kemi jednej z ofisr, na murze, znaleziono napis 
kredą: „Oto czwarta, zamorduję w ten sposób 15 
i wówczas dopiero oddam się w ręce policji." 

Sądząc po ofiarach i po okrucieństwie, w 
jaki zbrodnie spełnione zostały, policja londyńska 
przypuszcza, iż ma do czynienia z obłąkanym, z 
manjakiom. Jest to przypuszczenie tak dobre, jak 
inne, atymczasem mieszkańcy Whitechapel umie- 
rają ze strachu, czując nad sobą bez ustanku ja- 
kąć okropną, krwawą, tajemniczą rękę. 


Nowy naród. 


W Bukareszcie pojawił się przed tygodniem 
nowy dziennik noszący tytuł Skipetart. 

Powstawanie nowych dzienników, zakłada- 
nych przez osoby, nie mające do tego ani powo- 
łania ani kwalifikacji, jest w Bukareszcie modą, 
to też nowy dziennik nie byłby zwrócił na się 
wcale uwagi, gdyby powstanie jego nie było 
związane z pewnemi szczególnemi okolicznościa- 
mi. W programie swoim postawił on sobie za 
cel publicystyczne popieranie zadań albańskiego 
towarzystwa p. n. „Drita“. Towarzystwo to po- 
wstało dawniej, ale szerszy rozgłos zyskało wła- 
śnis w czasie, kiedy na porządku dziennym były 
rozruchy chłopskie podsycane przez agitację ro- 
syjskiej dyplomacji Nic dziwnego, że wówczas 
upatrywano pewien związek między owemi agi 
tacjami a towarzystwem, zwłaszcza gdy o celach 
tego towarzystwa nikt nie miał żadnych pozyty 
wrych wiadomości. Tymczasem teraz pierwszy 
numer nowego dziennika Skipetart bierze towa- 
rzystwo energicznie w obronę przeciw wszelkim 
podejrzeniom 0 agitacje w duchu rosyjskim, 
wskazując, że celem towarzystwa „Drita* jest 
wyłącznie pielęgnowanie ojczystego (albeńskiego) 
języka w kościele i szkole, krzewienie nauki hi- 
storji i literatury albańskiej, zakładanie szkół 
albańskich, wreszcie wydawnictwo dzieł i czaso 
pism dia kształcenia i rozwoju narodu 
„Skipotarów". 


Rumuński Lloyd donosząc o tem, dodaje 
od siebie: Wyjsśnienie to przyjmujemy z zado- 
wolnieniem do wiadomości, z zastrzeżeniem, że 
nie jest ono maską jakiejś szeroko zakrojonej 
agitacji politycznej, do której naród albsński na 
mnóstwo plemion rozszczepiony, a nadto różnicą 
wyznań na dwie wielkie grupy podzielony, na- 
szem zdaniem nie dojrzał jeszcze. Cele „Drity* i 
jej organu możemy o tyle tylko uważać sa uza- 
sadnione, 0 ile jak to Skipetari słusznie utrzy- 
muje, pielęgnowanie języka ojczystego jest pierw- 
szym warunkiem duchowego przebudzenia się 
narodu i nieodzowną podstawą rozwoju nerodo- 
wości. Dodamy jeszcze, że pielęgnowanie języka 
jost wprost obowiązkiem każdego narodu, który 
ma pretensję do zachowania swej odrębności i 
indywidualności, i dlatego żaden dobrze myślący 
człowiek nie weźmie Albańczykom za złe, jeśli 
oni, dotychczas z powodu braku systematycznie 
urobionego języka na równi z cyganami stojący i 
tem rozgoryczeni, pragną przez organ swój roz- 
budzić zamiłowanie do rozwoju ojczystej swej 
MOWY. 

„Sądząc jednak z rozdraźnionego tonu, w 
jakim Skipetari występuje szczególnie przeciwko 
greczyźnie, jako najniebezpieczniejszemu wrcgowi 
albańskiej narodowości, nie możemy nie wypo- 
wiedzieć obawy, że mamy do czynienia z nowym 
objawem, zmierzającym do silniejszego zaostrze 
nia antagonizmów narodowościowych w Mace- 
donji. Nio to nowego, że obudzenie się narodu z 
letargu, spowodowanego czy to własnym leni 
stwem; czy też obcym uciskiem, połączone jest z 
pewnemi nieprzyjemnościami, z szczerą radością 
widzielibyśmy jednak, gdyby czynność „Drity* i 
jej organu omijała starannie wszelkich ostrych 


niczyła się do zadania, jakie jej; przypada u- 
działem w zakresie podniesienia i kultury wła- 
snego narodu“. 


Zjazd konserwatorów. 


Stosownie do programu obsjrzeli członkowie 
zjazdu przedwczoraj katedrę na Wawelu, zamek 
królewski, kościoły św. Katarzyny i Bożego Ciała. 
Zwiedzono także kościół św. Idziego i bóżnicę ży- 
dowską na Kazimierzu. 

Wieczorem o godz. 7.odbyło się drugie po- 
siedzenie zjazdu w auli uniwersyteckiej, na któ- 
rem miał ciekawy odczyt o sposobach fałszowania 
przedmiotów archaologicznych prof. dr. Ramedor- 
fer z Czerniowiec. O godz. 8. udali się członkowie 
zjazdu do sali Towarzystwa wsajemnych ubezpie- 
czeń aa wieczór urządzony kosztem miasta ną“ 
cześć gości. Wchodzących na salę witał prezydent 
dr. Szlachtowski. Obecnymi byli prawie wszyscy 
konserwatorowie z JE. br. Helfertem na czele, 
dwaj biskupi, Dunsajewski i Stupnicki, jenerałowie 
Drexler, Roszkowski, Fiszer, prezydenci są- 
dów, przedstawiciele uniwersytetu, Rada miasta i 
inni. 

Przyjęcie zakończyło się wieczerzą w przy- 
alei pokojach, a po godz. 11. opróżniły się sale 
z gości. 

i Dnia wczorajszego o godz. 10. rano odbyło 
się 3. posiedzenie zjazdu. Rozpoczął je p. Dame. 
trykiewicz odczytem o środkach wzmocnienia u- 
rzędowego stanowiska organów centralnej komisji 
konserwatorskiej. „+ MĆ 

W dyskusji nad tym referatem wzięli udział: 
prof. dr. Smolka, prof. dr. Ówikliński i JE. bar. 
Halfert. „R 

Drugi wykład miał ks. biskup Stupnieki o 
przedmiotach przedhistorycznych wykopanych przy 
budowie fortyfikacyj około Przemyśla. [czeci bar- 
dzo zajmujący wykład miał dyrektor L. Wierz: 
bieki o zabytkach polskich przemysłu tkackiego, 
Dalej mieli jeszcze wykłady prof. lig o urządze- 
niu muzeów i p. Szaraniewicz o wykopaliskach 
znalezionych w Haliczu. 

Potem baron Helfert zamknął posiedzenie, 
serdecznie dziękując Radzie miasta, Uniwersyte- 
towi, b'uru zjazdu i konserwstorom za popiera- 
nie celów zjazdu. Prof dr. Ludwik Ćwikliński po- 
dziękowzł br. Helfertowi za znakomite przewo- 
dnictwo. 

Po południu tegoż dnia obejrzeli członkowie 
zjazdu guach św, Ducha, bramę Fiorjańsky, 
aa 4 książąt Czartoryskich i Akndemję umiejęte 
ności. 

Wieczorem było pożegnalne zebranie w ho- 
telu Drezdeńskim. 


Projekt rządowy o wykupnie 
prawa propinacji. 

"Projekt rządowy o wykupnie prawa propis 
nacji złożony dziś został do laski marszałkow- 
skiej. Najważniejsze zasady podane s4 w po- 
czątkowych paragrafach i te podajemy w dokta» 
dnem Btreszczeniu. 

Postanowienia $$ 3, 4, 5, 19, 25, 38, 39, 
40, 41 i drugiego ustępu $ 24 ustawy z 30 gru- 
dnia 1875 nr. 56 Dz. u. k. tracą moc obowiązu- 
jaca a w ich miejsce wchodzą postanowienia: 

Prawo wyszynku i sprzedaży trunków pro- 
pinacyjaych pozostaje przy uprawnionych w całej 
swej rozciągłości i wyłączności jeszcze do końca 
roku 1890. 

Po upływie tego terminu przechodzi to pra- 
wo na kraj a względnie na krajowy fundusz pro- 
pinacyjny i pozostaje w zarządzie Wydziału krae 
jowego do końca roku 1910 — a po upływie 
roku 1910 gaśnie to prawo całkowicie i na 
ZAwa26. 

Właściciele prawa propinacji otrzymają za 
zniesienie tego prawa wynagrodzenie, które im 
zaraz po przedłożoniu sądowego przekazu w 
gotówce wypłaconem zostanie. , 

W tym celu upoważniony zostaje Wydział 
krajowy jako Dyrekcja funduszu propinacyjnego 
do zaciągnięcia pożyczki i do wydania na pokry- 
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ciem?... To, co ci Winterfeld dać może, to bę- 
dzie w najlepszym razie, przy najświetniejszych 
jego stosunkach, tylko zaciszne życie domowe, o 
bardzo skromnych 1 ograniczonych środkach. Po- 
blubiając go wchodzisz w nieznane ci koło pełna 
trosk codziennych, ofiar i przymusowej abnegacji, 
w życie jeduem słowem ciężkie, a ty byś mu nie 
podołała. S4, prawda, charaktery, których żywio- 
łem praca, troski, ciągłe ofiary i poświęcenia, ale 
ty do nich nie należysz. Musiałabyś chyba zmie- 
mé natutę swoję, pojęcia, przyzwyczajenia, na 
każdym kroku łamać się Z wspomnieniem prze- 
szłości, a czy to tak łutwo?.. Pomyśl tylko! To 
też dałem uczuć panu asesorowi, jakim jest egoi- 
zmem Z jego Btrony, przyjmować od ciebie podo- 
pną ofiarę... 

— Będzie to tylko chwilowa cfiara, — przerwa- 
ła Gubrjela. Wszak Jerzy Winterteid stor dopiero 
u progu swej karjery, a my z ufnością patrzymy 
w przyszłość. Byle szczęśliwie przebrnąt początki, 
potem wypłynie tak jak ty wuju. 

Opiekun ruszył ramionami. 

— Być może, ala może i nie. W każdym ra- 
zie, mie jest to charakter, któryby sobie przy- 
szłość wywalczył przebojem, wśród wiru i zamętu, 
jeśli się dobije stanowiska, to tylko pracą cichą, 
spokojną, niezmordowaną. Ale też długich lut na 
to potrzeba, potrzeba przedewszystkiem mieć do 
tej pracy umysł wolny, bez trosk, bez ciężarów, 
bez odpowiedzialności. Troska o byt rodziay, ty- 
siączne pęta i względy, którymi go ona skrępuje, 
nie zostawią mu pola do rozbudzenia swej ambi- 
cji, zwrócą go do poziomu powszeduiości, kłopo- 
tliwej pracy o chleb powszedni. A wtedy, będzie 
straconym dla wyższych celów, i ty wraz z nim 
zginiesz. Nie wiesz jeszcze co to znaczy, byt cały 


zawdzięczać sumie takiej, jaka dziś naprzykład 
stanowi twoją panieńską kasę, liczyć się z ka- 
żdym groszem, na każdym kroku obijać się o 
brak materjalny. Nie dziw się zatem, że cię chcę 
ocalić od tego, żebyś kiedyś gorżkiemi łzami nie 
opłakiwała swej lekkomyślności. Nic bardziej do 
siebie niepodobnego jak ideały a rzeczywistość. 

W oku Gabrjeli zabłysła łza na widok obra- 
zu przyszłości, który jej skreśliła nieubłagana rę- 
ka opiekuna. | . ; , 

— Ty bo wuju straciłeś już wiarg w ideały — 
odparła. Mówiłeś sam przecie, Że nienawidzisz 
świata i ludzi. Myśmy tej wiary niej stracili, wie- 
rzymy jeszcze w miłość i szczęście, jakie ona da- 
Je, a wiara ta nas mie zawiedzie. Jerzy nigdy o 
tem nie myślał, żebyśmy się już teraz pobrali, 
wie, że to niemożebne, ale za cztery iata ja bę- 
dg już pełnoletnią, a on dobije się wyższego sts- 
nowiska, wtedy będęjego — na Zawsze, nikt nas 
już nie rozdzieli, nikt w świecie. 

Słowa te wyrzekła z niezwykłą namiętno- 
ścią: nie było w nich już śladu dawnej kraąbr- 
ności ni samowoli, ale raczej brzmiał w nich na 
wpół nieświadomy siebie, gorączkowy opór przeciw- 
ko uczuciu, o którem już w początkach pobytu 
awego w R. mówiła matce, że ją męczy i drażni, 
i że mu się musi opierać. 


Gorzki uśmiech zaigrał na ustach Ra- 
wena. 


— Zdajosz się byó dobrze poraformowaną, do- 
kąd sięga moja władza — odparł. Musiano cl to 
nieraz tłumaczyć. Ha, no,odczegóż jast jarysta, jak 
nie odtego, żeby Z kodeksem prawnym w ręku świat 
przeszedł | Zatem, bardzo dobczel.. odłóżmy tę 
sprawę aż dotwojej pełnoletności. Jeśli mi wtedy 
to samo powtórzysz co dzisiaj, w takim rszie zo- 
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stawią cię twemu losowi. Do tego czasu jednak 
nie powinny cię wiązać żadne przedwczesne zo- 
bowiązania — dls tego też nie wolno ci się wi- 
dywać z Wiaterfeldem, ani pisywać do niego. — 
Teraz jesteś wolną i każdy ma prawo starać się 
o twoję rękę, kogo tylko upoważnia do tego sta- 
nowisko, majątek i urodzenie. Nie odmówię przy* 
zwolenia mego na związek, w którym będę wi- 
dział szczęście twoje i równą z obu satron 
szansę — oto wszystko, com ci chciał powie- 
dzieć. 

Mówił zimno i poważnie; najmniejsze drże- 
nie w głosie, najlżejsze drganie ust nie zdradzi- 
ło, jak ciężką mu była ta rozmowa. Marzenie roz- 
wiać się przecie musiało, a Arno Riwen okazał 
się dziś silnym jak zwykle. Zwyciężył sam siebie, 
co pono najtrudniej przychodzi — nakazał sercu 
milczenie z tym samym tyrańskim despotyzmem, 
jakiego z drogimi używał. 

Otworzył teraz drzwi od przyległego pokoju: 
siedziała tam baronowa, która ku wielkiemu swe- 
mu umartwieniu nie mogła nie z rozmowy pod- 
chwy:ić, bo ciężkie portjery tłumiły głos. 

— Skończyliśmy już, Matyldo — rzekł baron, 
oddaję ci ją teraz w opiekę — ale raz jeszcze 
pawtarzam i proszę: żadnych jej nie rób wyrzu- 
tów. Nie chcę tego. Bywaj zdrowa, Gabrjelo | 


X. 


— Prawdziwie, że już zaczynam tracić ciarpli- 
wość — mówił Maks Brunnow, przyszedłszy raz 
odwiedzić przyjaciela. Widocznie świat cały po- 
dziela zapatrywania radzcy Mosera i sądzi, że mu- 
szą koniecznie być niebezpiecznym rewolucjonistą 
dla tego tylko, ża się nazywam Brunnow. Wszę- 
dzie patrzą na mnie z miną podejrzliwą, z pod 


oka, albo też z wysokiem poważaniem, stosownie 
do tego, z jaką partją trzymają. Na żaden spo- 
sób nie mogę tym ludziom wyperswadować, że 
jestem  najspokojniejszym w Świecie eskulapem, 
który Bogu duch» winien. Nikt nie chce uwie- 
rzyć, że nie po to tu przyjechałem, aby szerzyć, 
jak to szumnie nazwali, propsgandę demagogicze 
ną — a, nieszczęście moje, że mię licho przynio* 
sło do tego przeklętego R., które się wiecznie bn- 
rzy, wiecznie buntuje i ciągle chce zrzucić z sie- 


bie jarzmo despoty. Oho, ale trafiła kosa na ka- 


mień i to się wam nie uds, nie, ten sobie z wa- 
mi potrafi dać radę! 

Asəsor Winterfeld siedział w rogu kanapy i 
nie ruszył się na przywitanie przyjaciela. Dał mu 
się wygadsć i rzekł teraz głosem stłumionym, 
bszbarwnym : 

— Dobrze, żeś przyszedł, Malsie, cheiałem 
sam i66 do ciebie, żeby cizwiastować najświeższą 
nowinę. 

Maks stanął zaciekawiony. 

— Cóż takiego, czy ci się co złego wyda- 
rzyło ? 

— Osgdź sam. Opuszczam R.— prawdopodobnie 

Zawsze. . 
— A, na miłość Boską, cóż się to stało? czy 
såm podałeś o przeniesienie ? 

— Ja? broń Boże — ja nie chcę wyjeżdżać, 
ale muszę. Dziś rano otrzymałem wiadomość o 
mojem przeniesieniu do stolicy — do ministe- 
rjam. pó 

— Do ministerium? — powtórzył Maks. Czy to 
awans, czy też.. 


na 
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PRZEGLĄD z dnia 20 września 1888, 


*cie tej pożyczki 4-prc. obligów łącznej sumie 
57,700.000 zł. 


Gotówka ze realizowania tych obligów uzy- | 


gkana, rozdzieloną będzie między uprawnionych 
według stosunku czystego dochodu, jaki prawo- 
mocnem orzeczeniem krajnwej kom'sji propina- 
cyjnej w myśl ustawy z dnia 30 giudnia 1875 
dla każdego z uprawnionych oznaczony został. 
Wypłsta wynagrodzenia nastąpić ma na pod- 
stawie $3. 26, 27, 28 i 29 powyższej ustawy kra- 
jowej, jednak z tą odmianą ża wspomniaty w 
tych paragrzfach przekaz sądowy celam bezpo- 
sredniego wydania kapitału wynagrodzenia do rąk 
uprawnionego, przedłożonym być musi najdalej 


do dnia, w którym prawo propinacji przez Wy-. 


dział krajowy obiętem zostanie. | ' 

Obligi funduszu propinacyjnego mąją opie- 
wać na okrągłe przez 100 podzielne kwoty a ku: 
pony mają być półrocznie z dcłu płatne. 


Obligi wylcsowane i umorzone będą w cią-- 


gu lat 20 począwszy od 1 stycznia 1891. Loso- 
wanie odbyweć się ma dwa razy do roku z koń- 


cem czerwca i grudnia każdego roku, a wypłata | 


wyiosewanych obligów nastąpi po upływie pół- 
rocza po losowaniu. 

Za wypłatę kuponów i obligów wylosowa- 
nych porącza fundusz propinacyjay i fundusz re- 
zerwowy. Do funduszu propinacyjnego wpływać 
mają: 

j a) dochód uzyskany z wykonywania prawa 
propinacji w zarządzie dyrekcji funduszu propi- 
nacyjnego; 

b) dochód z opłat czynkarskich w myśl ŚŚ. 
20—23 i 31—35 ustawy krajowej z r. 1875; 

©) dochód w myśl ustawy państwowej z 20 


czerwca 1888 $ 2 lit b corocznie ze skarbu pań ' 


stwa wpływać mający, z wyłączeniem tego udziału, 
jaki dia miast posiadających własna prawo prs- 
pinacji przypadnie. 

Fundusz rezerwowy utworzonym bgdzie z 
ogólnych funduszów w myśl ustawy krajowej z 30 
grudnia 1875 uzbieranych, jako też z dochodów 
powstzłych z opłat szynkarskich i z dochodu ze 
skarbu psństwa corocznie w, ływać mającego. 

Dosłowny tekst projektu podamy w najbliż- 
szym numerze, tutaj nadmienimy jeszcze, iż pro- 
jekt ten nie oznacza z góry iloczynu wynagro- 
dzenia właściciela prawa propinacji, lecz pozo 
stawia oznaczenie tegoż Wydziałowi krajowsmu. 


m au wa 
"Ez KOXRNIIZE SL. 
Lwów, dnia 19 września. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tały rz. kat. komitetowi parafialnemu w Krystynopolu, 
powiatu sokalskiego, na wewuętrzne urządzenie ko- 
ścioła, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała rzeczywistego nauczyciela, Józ(fa Bogusza, 
w Staszkówce, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Siedliskach; tymczasowego naaczyciela Jozą- 
fata Kuybidę, w Rażniowie, stałym nauczycielem młod 
szym zawiadującym szkołą filjalaą w Rażniowie; tym- 
czasową młodszą nauczycielkę, Michalinę Kalitównę, 
w Brzesku, stały nauczycielką młodszą czteryklasowej 
szkoły etatowej w Brzesku. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Poduajcach, z grupy większych posia- 
dłości, rozpisany został na dzień 18 października br. 

Z wczorajszego pobytu JE. Dr. Praża- 
ka w naszem mieście mamy to do zauotowania, że 
p. minister poświęciwszy ranek zwiedzeniu miasta i 
plantacji na Wysokim Zamku, złcżył następnie wizytę 
p. Namiestnikowi, a o godzinie dziesiątej udał się do 
gmachu Sądu, wyższego, gdzie zwiedzał tak biura 
tego Sądu jak biura Nadprokuratorji państwa. Co do 
umieszczenia biur wyraził p. minister nadzieję, że w 


miedalekiej przyszłości zostaną one przeniesione do 
własnego gmachu, bowiem budowa gmachu na po- 
mieszczenie lwowskich władz sądowych została już 


stanowczo zadecydowaną. 

Wyraziwszy swoje zadowolnienie za wzorowy po- 
rządek, jaki p. minister znalazł w biurąch sądowych, 
udał się JE. Dr. Prażak na śniadanie do hotelu 
Głeorg'ea, a stamtąd na dworzec, skąd Żeguąny przez 
JE. p. Namiestnika, Prezydenta Sąda wyższego, Nad- 
prokuratora państwa i wiela wyższych urzędników 
odjechał kurjerskim pociągiem do Wiednia. 

Wakuje 30 posad drożników w ubrybie 
galicyjskiego namiestnictwa Z terminem podań do 30 
września 1898, jedna posada cywilnego ajenta przy 
dyrekcji policji we Lwowie z termiqem do dnia 25 
września 1888. 

W krajowej szkole gospodarstwa laso- 
wego nastąpi otwarcie nowego roka szaołuego w po- 
łowie października 1888. Waranki przyjęcia dla uczni 
zwyczajnych są następujące: 

a) ukończenie roku 17; 
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b) przynajmniej jednoletnie praktyczne zajęcie 
: w leśnictwie; 

i c) wykazanie się przy egzaminie wstępnym tak 
ustnym jak pisemnym z posiadania wiadomości przy- 
gotowawczych, któreby odpowiadały przynajmniej u- 
kończonej niższej szkole średniej. 

Kto ukończył z dobrym postępem wyższą szkołę 
realną lub gimnazjalną z egzaminem dojrzałości lub 
szkołę gospodarstwa wiejskiego, może być przyjęty 
bez egzaminu wstępnego. Bez wymienionych kwalifi- 
kacyj Inb chcąc uczęszczać tylko na niektóre przed- 
mioty, można być przyjętym tylko jako uczeń nad- 
zwyczajny. Wpisowe dla każdego ucznia wynosi 2 zł. 
Czesne na jedno półrocze od ucznia zwyczajnego 


godzin tygodniowo zapisany będzie, Taksa za egzamin 
wstępny wynosi 2 zł. i jest ornz wpisowem ucznia, 
króry został przyjęty na podstawie dobrze złożonego 


egzaminu. Stypendja udzielają się dopiero po egzaminie | 


z pierwszego półrocza, zatem każdy uczeń nowo 
przyjęty winien mieć utrzymanie dostateczne przynaj- 
mniej na ten przeciąg cząsu. 

Wpisy uczniów rozpoczną się na podstawie pi- 
| Bemnego podania od 1. października 1888. 

Dzien otwarcia kursu podany zostanie wcześnie 
|do publicznej wiadomości. 

Kto na podanie wniesione, nie otrzyma odmo- 
| wnej odpowiedzi, uważać to może: że będzie przy- 
puszczony do egzamina wstępnego albo też przyjęty 
do szkoły. 
| Posiedzenie Rady miejskiej, które się od- 
było wczoraj wieczorem, zapełniły całkowicie dwie 
sprawy, które od dłuższego już czasu nie mogą się 
doczekać stanowczego załatwiema. 

i Pierwszą z nich jest sprawa budowy gmachu 
dla muzeum przemysłowego i przemysłowej szkoły, 
drugą kwestja rozszerzenia sieci parowego tramwaju. 
| Sprawa budowy gmachu dla muzeum przemy- 
słowego weszła od pewnego czasu w zupełnie od- 
mienną fazę, bo kiedy z razu Kasa oszczędności ofia- 
rowała fundusze nu budowę tego gmacha, jeśli gmina 
miasta Lwowa da na ten cel swoje grunta na placu 
„Castrum*, odstąpi Kasie oszczędności za umiarko- 
waną cenę grunt z pod hotelu angielskiego i weźmie 
na siebie po wieczyste czasy utrzymanie gmacha, w 
którym miałyby być pomieszczone muzeum i szkuła 
przemysłowa. Innych warunków nie stawiała począt- 
kowo Kasa oszczędności, lecz później zażądała, aby 
jej darowizna była traktowauąjako fundacja, zrobiona 
przez nią z powodu jubilenszu 40-letnch rządów 
Najj. Pana i po długich rokowaniach z prezyujam 
Rady miejskiej zgodzda się wreszcie na to, aby da- 
rowizna jej nie była uważaną za fundację, lecz jako 
zapis (Widmungsakt), i aby to w napisie mającym 
być pom eszczonym na gmachu zostało uwidocznio- 
nem. Sprawę tę przedstawił Radzie referent p. Bałła: 
ban w obszernym i gruntownie opracowanym wywo- 
dzie, przypomniał jej genezis i dalszy przebieg, i 
przedłożył projekt pamiątkowego zapisu, który — 
wygotowany przez Kasę oszczędności — ma z jednej 
atrony uwiecznić ofiarność tej instytucji na rzecz 
miasta i poświęcenie tej darowizny pamięci czter: 
dziestoletnich rządów Najj. Pana, a z drugiej strony 
zabezpieczyć prawa gminy. Zarazem przedstawił 
sprawozdawca projekt zapisu, jaki ma uczynić z tej 
samej okazji gmina, ktora ofiarując gunt pod bu- 
dowę muzeum, przyjmuje na siebie wieczysty obo- 
wiązek atrzymaula tego gmachu, zgadza się na umie- 
szczenie na tym gmachu napisu, proponowanego przez 
Kasę oszczędności, i wreszcie wprowadza w życie 5 
stypendjow po 120 zł, dla uczniów państwowej szkoły 
przemysłowej, mającej być ovworzonej w tym gmachu. 

Napis na frontonie gmachu muzealnego ma 
brzmieć: „Miejskie muzeum ım. Franciszka Józefa, 
gmach zapisu pamiątkowego gal. kasy oszczędności*, 

W dyskusji żądał radny dr. Ciesielski aby w na- 
pisie silniej podniesionym był współudział gmioy w 
fundowaniu gmachu i zauważył, że słowko „wiejskie“ 
rozpoczynające napis, nie jest wystarczającym ekwi- 
walentem ofiar, które gmina miasta Lwowa składa na 
budowę tego gmacha. Wniosek dr. Ciesielskiego, 
przeciw którema występowali radni dr. Blumentelu 1 
dr. Roszkowski, upadł, a wniosek referenta przyjęto 
nakomitą większością, 

Następnie z referatu radnego Gołębia przyszła 
sprawa rozszerzenia sieci parowego tramwaju, a to na 
razie w kiecunkn: do wojskowego magazynu siana, 
do magazynu furgoaów, magazynu Czerwonego kray- 
ża, do piekarni Thoma, browara Schmelkesa, wojsko 
wego magazynu żywności, piekarni wojskowej, do bro- 
wara Lilienfelda. 

Do komisji reambulacyjnej, która ma rozpocząć 
swoję czynność jaż 21. bm. wybrano pp: Gołębia, Kę. 
dzierskiego, Niemczynowskiego, dr. Roszkowskiego, 
dr. Schaffa, dr. Bodyńskiego, Kochanowskiego, starsz. 
radzcę magistratu Łyszkowskiego, sekret. Cetwińskie- 
go i dyr. urzędu bad. p, Hvchbergera. 

Sprawę dalszego rozgałęzienia parowego tram- 


do ciebie, gdy będą wiedziały, że stać cię dla 
żonki na kareto, lożę w teatrze, na eleganckie 
gniazdko, służby i t. d. 

Łudzi się lub kłamie przed sobą, kto lekce- 


Przedmiot bardzo żywotny wybrał sobie p. | waży piemądze, które są dzić środkiem do dop:ę- 
Marjan Gawalewicz do powieści dwatomowej „Fi. icia wielu rzeczy dobrych 1 przyjemnych. Ubóstwo 


listry 7. 

Ten sam temat poruszył już Kazimierz 
Zslewski w komedji swojej p. a. „Nasi zięcio- 
wie“, z innego oświetlając go stanowiska. 

Jeżeli żywotnem nazwać należy wszystko, 
co chwila obecna ważniejszego przynosi, to na- 
zwa ta należy się bez wątpienia małżeństwom, 


może być cnotą dla wybranych, ale dla przecię- 
tnych j»st nieszczęściem, kaiectwem, mimo mnó- 
stwa frazesów natucy przeciwnej. Ubogiego roho 
taika szanvja się, ale... w przedpokoju, a bogate- 
go próżniaka wpuszcza się do selonu i na prze- 
dniem sadza miejscu. Ubogiego uczciwca wielbi 
się, ale... w książkach, a miljonowamu szubraw- 


zawieranym między potomkami rodów niegdyś | cowi ściska się dłoń. 


rycerskich, a córkami Świeżo wzbogaconych ban: 
kierów. 

Liczymy już w kraju kilkadziesiąt takich 
małżeństw (podobno pięćdziesiąt kilka) Kilka - 
dziesiąt nazwisk szlacheckich, między któremi 
znajdują się arystokratyczne, połączyło się z 
„firmami* zupełnie nowemi, ale dobrze ogłoszo- 
nemi. Kilkuset synów i córek wykwitnie ni6zawo- 
dnie z tych stadeł i powstanie nowa arystokracja, 
nowa „błękitna krew“. Co z tej mięszaniny wy- 
niknie, czy dobre, czy złe? przyszłość niedaleka 
okaże. Tyle dziś pewna, że małżeństwa bankier- 
sko-szlacheckie są faktem dokonanym, a więc 
należą do repertuaru artysty. 

Nie od dziś żernią się ludzia dla pieniędzy, 
albowiem bożek Mamon. aczkolwiek nadstawiał 
często grzbietu pod chłosią różnych 1deslistów. 
bywał wyklinany i przeklinasy, odgrywał w życiu 
śmiertelników zawsze dużą rolę. Bo czegóż nie 
można dostać za pieniądze? Są, którzy twierdzą 
że wszystkiego, Co człowiekowi, stworzonemu na 
obraz i pedobieństwo Boże, potrzebne do szczę- 
ícia. Chcesz, aby ci się ludzie kłaniali, rusz po- 
rządnie workiem, & czapki polecą z głów, niby 
ulęgałki z drzewa. Zachciało ci się potrawy, 
którą tylko zulusy przyprawić umieją, zapłać, a 
będziesz ją miał. Chodzi ci o to, aby cię „hała- 
stra" miała zą mądrego, uczciwego, hojnego, 
wspaniałomyślnego, nie oszczędzaj obiadków, 
kolacyjek, wygadzaj towarzyszom, a nie omi- 
nie cię cześć pospólstwa. Spodobałs ci się ła- 
dna kobieta. Na tysiąc uśmiechnie się dziewięćset 


Muża tak nie jest 2... 

Za pieniądze nie można nabyć ani talentu, 
ani odwagi męskiej, ani wspaniałości i czystości 
serca i podmosłeści duszy. Są to dary boże, albo 
dziedzictwa, wzięte po szlachetnych przodkach. 
Zspewne; lecz bez pieniędzy nie można być hoj- 
nym, dobroczyanym, bratem nędzy, przyjacielem 
sponiewieranych, a Hektor Malot powiedział gdzieś 
bardzo słusznie, że talent jest piękną rzeczą, ale 
dopiero wtedy, gdy «tanie gotowy przed publi 
cznością; zanim zaś to nastąpi, kosztuja wszalka 
doskonałość w pewnym kierunku tysiące, bo nikt 
nie uczy nikcgo za, darmo. 

Więc czy tak, czy siak, ciężko człekowi na 
tej ziemi bez uśmiechu Mamona i dlatego nie 
dziw, że się ludziska temu najpodlejszemu z bo- 
żyszcz doczesnych tak skwapliwie i uniżanie kła- 
nisją. 

Smutna to prawda, do której dochodzi się 
po kilu latach życia praktycznego, okrutna pra- 
wda, a jednak prawda. 

Po wszystkie czasy żenili się ladzie dla pio- 
uiędzy, i wiela rodzin, które udają arystokraty- 
czne, zawdzięcza tylko zręcznym marjażom swoje 
staaowisko. Gdybyśmy się dobrze przypatrzyli 
„Arystokratom* naszych czasów i zapytali ich o 
zasługi przodków, którymi cię chełpią, dowie- 
dziełibyómy się, że ta zasługi polegały głó- 
wnie na sprycie. Bo i zasługi kosztują. Kto 
szedi na czele własnych hufców w xrwawy bój 


5 zł, od nadzwyczajnego tyle razy po 50 ct. na ile' 
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waju odłożono na później i zakończono posiedzenie 


o godzinie kwadrans na 10. wieczorem. 


Z Nowego Sącza piszą nam pod d. 13 bm, 
Bawiący tu teatr prowincjonalny pana Baczyńskiego, 
przedstawił z wielkiem powodzeniem sztukę Zygmna- 
ta Przybylskiego p. t: „Państwo Wackowie*. Zacie- 
kawiła ona i bardzo ubawiła publiczność, dzięki wy- 
bornej grze wazystkich występujących w niej arty- 
stów, z których szczególuiejszą uwagę zwrócił na sie- 
bie młody debiutant występujący pod nazwiskiem 
Zboińskiego. Nazwisko to tak dobcze zapisane w wa- 
szym świecie artystycznym, jest zapewne tylko nom 
de guerre młodego debiatanta, który jako talent ko- 
miczny, zapowiada się bardzo Świetnie na przyszłość. 
Dyrekcji p. Baczyń:kiego należy się uznanie, Że po 
palaryzuje na prowincji rzeczy tego rodzaju co „Pań- 
"stwo Wackowie* swojskie, na tle naszego życia osnu- 
te, a zacną ożywione myślą. 

Ekshumacja zwłok. Pod tym tytułem poda- 
liśmy we wczorajszym numerze wiadomość, którą uzu- 
pełniamy dzisiaj szczegółami podunemi przez osoby 
najzupełniej wiarygodne, 

Sp. Franciszek Zsńczak me utonął w stawie na 
Zamarstynowie, lecz umarł w szntek następującej 
przyczyny: 

We środę (dnia 12 bm) wyszedł on, staruszek 
78 lat liczący, po śniadania jak zwykle do kościoła, 
nie oznajmiwszy synowi u którego mieszkał, iż zamy- 
śla odbyć duiszą przechadzkę za miasto. Pa wyjściu 
z kościoła nmdał się staruszek do kąpieli, które się 
mieszczą u Fearera za rogatką żółkiewską. Po użyciu 
| kąpieli został nagle tknięty apopleksją, a'jak zezna- 
i nia dra Lateinera i otaczających go stwierdzały, na 
| tychmiast, żyć przestał. Oduiesiono zmarłego do kost- 
"nicy przy cmentarzu w Zniesieniu. 


Ponieważ nieobecność staruszka za długą się 
„synowi wydawała, począł robić tego samego dnia po- 
szukiwanmia u znajomych, lecz te uie odniosły żadnego 
skutku. Następnego dnia (13 bm.) oraz następnych 
do niedzieli dowiadywał się syn w urzędzie policyj- 
nym, lecz nie otrzymał żadnych bliższych wyjaśnień 
co do straty swego ojca. W kółku znajomych po- 
cieszano go tą myślą, że ojciec zapewne udat się z 
procesją do Mulatyną na odpust a w niedzielę wróci, 

Wyczytawszy jednak w Kurjerze lwowskim 
dnia 16 bm. o nagłej śmierci człowieka nieznajomego 
nazwiska za żółkiewską rogatką w kąpieli, udał się 
w to miejsce i rzeczywiście poznał w urzędzie gmin- 
nym suknie swego ojca. Dostał oraz tę smutuą wia- 
domość, że Kazano go pogrzebać bez trumny na 
cmentarzu w Zmiesienin, nie dawszy znać o wypadku 
ani w parafji gr. kat. ani rz. kat. kościoła, by zwłoki 
przynajmniej pokropione zostały. 

Udało się jednak stroskanemu synowi uzyskać 
od władzy pozwolenie na ekshumację zwłok, która 
się odbędzie jutro (we czwartek, 20 bm.) o godzinie 
dziewiątej przed południem, aby ciało nieboszczyka 
włożyć do trumny i po chrześciańskn pochować, 


V. kadencja sądów przysięgłych rozpocznie 
sią we lwowskim sądzie krajowym karnym dnia 8 pa- 
ździermika. Na tę kadecncję wylosowani zostali jako 
główni przysięgli pp.: 

Bisanz Jakób rolnik z Rosenburgu, dr. Sołowij 
Tadeusz kandydat adwokacki, Kronik Jakób Wolf 
właściciel realności i zegarmistrz, Steinbrach Józef 
dzierżawca dóbr Moszczanica, Gruder Ludwik właśc, 
realności, Zboril Ignacy właściciel dóbr Xukawica, 
Lachowicz Antoni rolnik w Kulparkowie, Diamant 
wł. realności i kupiec, Szpakowicz Tudeusz wł. real- 
ności i kupiec, Bender Karol rolnik w Rosenbergn, 
Skupiński Witold wł. realności, Majer Henryk kupiec, 
Schlosser Jan rolnik w Reichenbach, Wiśniewski Ka- 
rol wł. dóbr Dobrzany, dr. Rutowski Tadensz koncy: 
pista Wydziału krajowego, Majewski Michał naczelny 
likwidator Banku krajowego, Dąbszuński Leszek urz. 
gal. Banka kredytowego, lmmerdauer Lajzer przemy- 
słowiec w Winnikach, Skąpski Franciszek wł. realn.. 
Justian Jan kapiec, Daszkiewicz Władysław właściciel 
realności w Brzuchowicach, dr. Landesberger Salomon 
adwokat krajowy, dr. Józef Kolischer dyrektor Banku 
hipotecznego, dr. Stanisław Krzyżanowski adwokat 
krajowy, Okornicki Tadeusz kupiec, Schramm Franci- 
azek właściciel realności i Kotlarz, dr. Holzer Wilhelm 
adwokat krajowy, hr. Komorowski Adam wł, dóbr £u- 
czyce, Mass Kliasz wł. realności na Zamaratynowie, 
Przybyłowski Piotr wł. realności i rzeźmk, Wisłabocki 
Zygmunt wł. dóbr Wisłoboki, Kornberger Adolf wł. 
dóbr Borki janowskie, Strómer Józef wł. realności, 
Kuzyrski wł, realności, Dzikowski Alfred Modest ka- 
piec, Datkiewicz Jan wł. realn. na Zamarstynowie. 

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp.: Perediatkiewicz Jędrzej wł. realności i cieśla, 
Krimmer Rudolf kupiec, Fuff Antoni wł. realności, 
Heksel Franciszek kawiarz, Hanke Franciszek Teodor 
(wł. realności i kupiec, Drexler Iguacy Jan (syn) ku- 
piec, Menkes Reischer Simche wł. realności i kupiec, 
Rechen Ignacy wł. realności i rękawicznik, Krāmer 
Ernest wł. kawiarni, 
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zaś w pierze, kt siedział spokojnie zs piecem, 
pilnował roli i oglądał się z% posażną panną dla 
syna. 

Tak zwano mezśliausa nie są nowością. 
Wiadomo, ża szlachta średniowieczna, zrujnowa- 
na ciągłemi wojnami. w których brała udział, 
łeniła się już w XIV stuleciu z córkami boga- 
tych mieszczan, a nswet chłopów. „Złacenie więc 
wytartych tarczy herbowych“ mie jest wymysłem 
nsszych czasów. Ale w chwilach największej 
biedy nie mięszało sę. rycerstwo z żydami Ta 
poprawka jest wyłączną włssnością bieżącego 
wieku. 4 

Dla czego nie miałby się aryjczyk ożenić z 
semitką ? Przecież ludźmi są oboje, więc (0tgĄ 
się z sobą łączyń. Nie byłoby w tem nie am 
zdrożnego, ani dziwneg0, 
rzyły dla siebie głośniej, gorycej, a natury pocią- 
guęły się wzejemnie. A 

Ale jak dotąd, działo się inaczej. Szlachcie 
dawał nazwisko, tradycje rodowa i herb, a bun 
kier pieniądze. Oto wszystko. Nie było podobno 
wypadku, aby bankierówna poszła za ubogiego 
chłopca mieszczańskiego pochodzenia, sby dawa- 
ła possg za szczerą miłość, bez szlacheckiego 
nazwiska. 

Zaaczna ich część wyszła za utytułowanych 
lub za takich, ch się misnią w prawie do tytułu, 
a przynajmniej za posiadaczów t. zw. lepszych 
nazwisk. a 

W „Filistrach“ p. Gawalewicza występuje 
taka rodzina bankierska wras z zięciami, kupio- 
nymi za dobre posagi. , 

Pierwszą figurą w tej rodzinio jast oczywi- 
ście papa Fischbsum, jako „trzymający kasę*. 
Papa Fischbaum wziął po ojcu i dziadka trud 
ich zachodów, którego umiał być czujaym 
stróżem.  Moajątku odziedziczonego nie roz- 
trwomł , owszem, powiększył go, i powiększał 
cięgle. 

Dorobiwszy sią znacznej fortuny, zapragaął 
stosunków, koligacyj, zaszczytów it. p. dodat- 
ków, bez których się pieniądze nie lubią obywać. 
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lub dzielił się groszem z uboższymi, ten nie po- | Mógłby sobie był kupić szlachectwo, a nawet ty- 
mzążuł majątku, lecz uszczuplał go; porastał!tuł ; stać go było bowiem na taki zbytek, ala 
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gdyby ich serca ude- | 


| Chrzest Rusi. Dziewięćsetra roczn ca zapro- 


wadzenia wiary chrześcjańskiej na Rusi będzie także 
w Galicji uroczyście obchodzona. Ks. metropolita 
Jembratowicz rozesłał kurrendę, datowaną z 8 b. m, 
wzywającą duchowieństwo ruskie unickie, ażeby w 
dniu 13 października odprawiło w całem kraju nro- 
czyste nabożeństwa na pamiątkę 900 rocznicy przy- 
jęcia chrztu św. przez Ruś. Duchowieństwo i cały 
naród ruski w kraju naszym przyjmą zapewne tę 0- 
dezwę swego arcypasterza z szczerą ochotą i rado- 
ścią i doiożą wszelkich starań, ażeby obchód wielkiej 
dziejowej pamiątki w kraju naszym wypadł godnie i 
o ile możnoświ świetnie. 

Donosimy przy tej sposobności, że we Lwowie 
zjadą się niebawem wszyscy trzej ruscy władykowie; 
lwowski, przemyski i stanisławowaki, ażeby omówić 
bliżej program synodu prowinejonaluego. Narady te 
bylyby się odbyły jaż wcześniej gdyby nie wyjazd 
ks. biskupa Stupnickiego na zjazd konserwatorów do 
Krakowa. ą 

W sprawie bazaru obuwia, który — jak już 
donosiiiśny — zamierza otworzyć w raszem mieście 
fabrykant obuwia z Módlinga, niejaki Fraukel, dwie 
depntacje korporacji szewców chodziły przedwczoraj 
w iustancje do Namiestnictwa i Magistratu. W obu- 
dwu micjscach dostały odpowiedź, którą przepowie- 
dzieliśmy — tj. że obie te władze zrobię wszystko 
dla dobra i korzyści naszych rzemieślników, lecz jeno 
o tyle, o ile zezwolą na to postanowienie ustawy 
przemysłowej. — Jak więc było do przewidzenia nie 
tędy droga, aby pozbyć się konkurencji obcych in- 
truzów. i £ 

Do charakterystyki ks. Blsmarka. Wiedeń- 
sxi korespondent Mün'hener Neueste Nachrichten 
opowiada ciekawą Listryjkę o sposobie, w jaki książę 
Bismark czasami dochodzi do celu, używając innych 
osób do wyrażania swoich iutencyj i życzeń, nie bio- 
rąc sam bezpośredniego udziału, 

Korespondent pisze: 

„Bystre oko i niezwykła znajomość ludzi jeden 
raz tylko zawiodła go w wyborze osoby. Było to już 
temu dawno. Tym razem użył kanclerz pewnego wy- 
sokiego kościelnego dyguitarza z Wiednia, który znaj- 
dował sig w Berlinie z powodu pogrzebu cesarza 
Fryderyka. 

_ Dygnitarz ten rzucił swój bilet w pałacu ks, 
Bismarku, a w kiika godzin później otrzymał od niego 
zaproszenie na naradę. 

„ Bemark przyjął kapłana bardzo serdecznie i 
bawił z nim dłużej niż godzinę w ogrodzie. Mówiono 
o polityce. Bismark wspomniał o roku 1866 i o tem 
jak wówczas zagroził dymisją, na wypadek gdyby 
pruskie wojska na Wiedeń maszerowały. „Austrja nie 
powinna być upokorzoną, ona stanowi kamień węgielny 
mojej polityki — rzekłem wówczas krółowi.* Mówiąc 
dalej o wewnętrznej polityce Austrji, zakończył kan 
clerz podniesionym głosem: „Anstrjaeki rząd powi- 
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potem p, a po chwili na złotawym piasku, pod łago- 
dnemi blaskami księżyca, urosło słowo: 

— Naprużno ?77| 

Powiedzcie, o! znawcy serce dziewiczych, czy owe 
trzy pytajniki z wykrzyknikiem na końcu nia godne 
były Małgosi z „Fausta“ lub Anieli ze „Ślubów pa 
nieńskieh*, czy nie zawierały w sobie więcej, niż wy- 
rzec możną ? 

A jednak faktem jest, iż opowiadający jest do- 
tąd kawalerem, nawet starym. Widocznie, iż po na- 
pisauiu słówka owego przez nieznajomą księżyc wy- 
dał ma się bledszym, słowik Śpiewał szpetniej, a za- 
pał spadł do temperatury topniejącego lodu. 

Co się stało — niewiadomo. Jeżeli jednak bo- 
hater bsjki powyższej pisać będzie kiedykolwiek pa- 
miętniki, zanotuje bezwątpienia uwagę następującą: 

— Ostatnia moja miłość była wielką i gorącą. 
Niestety, nie mogłem pojąc za żonę kobiety, która 
pisze nieortogroficznie. 

Papierowe obuwie. 

Nasza paGi Piotrowa 
Papierowe baty ma, 

Jak się w buty obuje, 
Z panem Piotrem tańcuje... 

Špiewano dawniej z całem przeświadczeniem, iż 
śpiewają najzupełniejszy bezsens. 

Dziś atoli bezsens ten nie jest już konceptem, 
przeznaczonym gwoli rozweselenia niezbyt wybrednych 
uszu... Owszem, zagraża on gorzkim płaczem i zgrzy- 
taniem zębów szewcom. 

Bp wyobraźcie sobie, iż nietylko lekkie buciki 
i kamasze, ale nawet buty z cholewami dla myśli- 
wych, wyrabiane są z papiera... 

A nia dosyć, iż są wyrabiane, ale nadto są 
tańsze o 60 proct. od zwyczajnych skórzanych. 

Tylko tyle! 

A przytem takie papierowe pantofelki balowe, 
(jak obliczono ściśle), wytrzymują 40 polek, 50 wal- 
ców, kilkanaście mazurów i nieskończoną ilość kon- 
tredansów. 

Wypada je tylko po każdem użycia przemyć 
wodą... kołońską. — Ojczyzną wynalazku, naturalnie, 
Ameryka. 

Ostateczny środek. Pewien młodzieniec, za- 
niepokojony stanem swego zdrowia, ndał się do zna- 
komitego lekarza. — Profesor po szczegółowem zba- 
dania rzekł: 

-- Stan pańskiego zdrowia budzi istotnie poważne 
obawy. Należy się szanować. Radziłbym panu grunto- 
wną zmianę dotychczasowego tryba życia. 

— Q(.y mam się ożenić, panie profesorze ? 

— Nie, nie trzeba przesadzać; tak źle 
nie jest. 


jeszcze 


Literatura i Sztuka. 


* Opera Występuje u nas teraz śpiewaczka lən- 


nien wszystko możliwe uczynić, aby popierać zjedno- | dyńskiej opery Covent-Garden, panna Olga B rghi. 


czenie Niemców.“ 


Młoda ta artystka ma głos miły i dźwięczny, szcze- 


Dygnitarz kościelny usłyszawszy to, zdumiał się | gólnie w wysokich tonach, któremi włada z łatwością 


bardzo i zapytał, jaki użytek zrobić ma ze zwierzeń | i pewnością, 


Wczorajszy drugi debiut pansy Borgh! 


kanclerza. — „Daj pan im jzk największy rozgłos” | W „Traviacie*, było wiele szczęśliwszym od pierwsze- 


odpa'ł kanclerz i pożegnał kapłana. 


go w partji „Łacji*, gdzie trema nieodłączna od 


Wróciwszy do Wiednia długo się zastanawiał | pierwszego występu przed nieznaną publicznością mu- 
nadzwyczajny poseł Bismarka, zanim udzielił jednemu j Siała niekorzystnie wpłynąć na usposobienie artystki. 
z ministrów usłyszanych słów w ogrodzie kanclerskim, | Nie wymaga też partja Traviaty nadzwyczajnych bo- 
Minister poradził ina złożyć sprawozdanie o owej po- | gactw koloratury, do których zebrania debiutantka 


gawędce w memorjale, który on wręczy cesarzowi. 


jeszcze nie doszła, Zewnętrzna prezentacją artystki i 


Memorjał ten został ministrowi wręczony, lecz | Szyk wystąpienia zyskałyby niezawodnie, gdyby pann 


nie wiadomo, co się dalej z nim stało,“ 


B. miała bardziej pomysłową i staranniejszą gardero* 


Tyle słów korespondenta monachijskiej gazety. | bianę, w ręce której spoczywałaby może niejedna szan“ 
Ilə w nich prawdy — nie wiemy; ale niepodobna | 82 większego powodzenia artystki, 


przypuścić, żeby Bismark nie wiedział jakie stosunki 


Pan Jerzyna był woalo niezłym Alfredem, po' 


panują między frakcjami niemieckiemi w Austrji i jak | winien jednak bardziej oszczędnie używać głosu i nie 
myśleć nawet o tem nia można, żeby te frakcje zlały | forsować go zbytecznie. Także bardzo pochlebna 


się w jeden obóz. 


Wpływ ortografjij na życie. Pewien stary | zwykłą wytrwałością pracuje nad wyrobieniem sobie 


kawaler opowiauał dzieje swej ostatniej miłości. 


wzmianka należy się panu Łomińskiemu, który z nie” 


wybitniejszego stanowiska w składzie naszej opery: 


Smutne dzieje, skoro opowiadający do dziś dnia | Pracnjąc tak dalej sumienny ten a sympatycznym gło” 
hołduje celibatowi. Tak jest, smutne, a powodem tego | sem obdarzony artysta, może być pewnym, że uzna” 


było u, jedno maleńkie w. 


nie i poparcie w gorących oklaskach publiczności, 


Było to w maju... Opromienieni łagodnemi bla- | nie ominą go nigdy, podobnie jak nie ominęły go 


skami księżyca, siedzieli oboje na ławeczce darnio 
wej, a szepty miłośne wtórowały trelom słowika. 
Qu był wymowny, jak nigdy. Mówił o uczaciu, 


wczoraj, za bardzo ładnie odśpiewaną partję Qar- 
monta. 
* Świata najnowszy numer (18, za drugą pcło” 


które... o sercu., które, o cierpieniach. które.., a | wę września) leży już przed nami, znowu w wytwor* 
gdy już wypowiedział wszystko, co wiedział, zakoń- | nej formie i podobnie jak poprzednie co do treści 
czył afekty Btrzeliste zapytaniem, odgrywającem za- | bardzo obfity, 


zwyczaj rolę ostatniej bomby, decydującej o losie 
atakowanej fortecy: 


W dziale ilustracyjnym przynosi Świat w tym 
numerze reprodukcje utworów z tek naszych najzna* 


— Powiedz, o aniele, czy nie błagam napróżno 7... | komitszych mistrzów palety: Kopję z grottgerowskiego 


Anielica słacheła zapłoniona.. Na zapytanie nie 


„Wiejskiego chłopięcia* (według olejnego oryginału), 


odpowiedziała odraza. Spuściła oczęta ku ziemi, co, | rysunek Siemiradzkiego „Głowa starca“, i jako nad” 
jak wadomo, wygląda prześlicznie, zwłaszcza w noc | zwyczajny dodatek kartonową heljograwurę z najnow- 
majową i w okolicznościach przytoczonych powyżej, | szego obrazu Juljusza Kossaka, zatytułowanego „PO 


a trzymaną w ręku parasolką jęła kreślić na piaskn | bitwie“. 


alei ostatnie słowo zapytania, 
On pochylił się i śledził pilnie, 


Piękoy ten obraz przedstawia Napoleona I 
na polu bitwy, przypinającego do piersi jenerała Ta” 


spodziewając | densza hr. Tyszkiewicza krzyż legji honorowej. Wielki 


się znaleźć odpowiedź. Ujrzał wielkie N, potem a, wódz znajduje się w otoczeniu całego sztabu, opodal 


szlachectwo świeżo nabyte nie jest nigdy tem, | ską o całom świecie. Romuald, chociaż nia miał 


czo dawne, wzięte po przodkach. 


odwagi zuślubić ubogiej pani O donieckiej, którą 


Trzeba się więc dostać do rodzin „dobrych“ | kochał, stara się przynajmniej użyć uczciwie ! 


za powocy córek, 


Pierwszą wydał za barona Krulla, drugą | sig na wsi, rusza się i w mieście. 


rozumnie pieniędzy, które wziął ra żoną. Ruszś 
W dobrach 


Jerzbickiego, herbu  Ostrowidz. Obydwaj zig- | swoich zaprowadza ulepszenia, zawiązuje spółśt 


siowie zrobili „dobry interes“, zaślubiaiąc panny 


it. d, a w Warszawie myśli założyć czasopism0: 


Fischbaumówny, bo, chociaż baren posiadał jakieś | któreby było organem stronnictwa „ludzi czynu”: 


| dobra, ale były one tak obdłużoa, že poszłyby 


bəz posagu baronowej na subhastę. Jerzbicki zaś | spełzły na niczem, bo zgnmiła atmosfera, wiejąca 
À a spoczął |z domu teściów, zatruwa powoli i jego serce. WY” 
wygodnie, bo całem jego zajęgiera było jedzenie | godne nad miarę, próżniacze i wykwintne życie; 


spuczął zupełnie na fartnszzu Żony, 


i dowcipaowanie. 


|, Została panu Fisrhbaumowi jeszcze trzecia | publicznego. Stopniowo opuszczają go marzenia; 
| córka, paana Ludwika. Romaus i maiżeństwo tej | Lacki staja się filistrem, jak całe jego otoczenie: 


j aajmłudszej latorośli peia bankierskicgo zapełniają 
ramy powieści. 

Papie Fischbsumowi sprzykrzyli sig zięcio- 
wie goli; przgnąłby d? 
party. Był nią p. Haseman-Zsjęcki, syn zbogaco- 
nego fabrykante.. 

Ale Ludwika wzięła po przodkach, którzy 
nie mogli być niedołęgami, kiedy dorobili się 
znacznej fortuny, sluą wolę i uporek. 

— Pójdę za tego, którego pokocham! — 
oświadczyła  rozgniewanemu ojcu i apaty- 
cznej matce i nie dała się odwieść od tego 
zamiaru. 

, Na nieszezęście dla Fischbauma, upodobału 
sobie Ludwika ubogiego Romualda Lackiego. 
Trzeci golec! 

Papa zżymał się, nazywał córkę warjat- 


ką, zakazywał jej 
ale wszystkie te przeszkody nie Zniechęciły 
panny. 


— Pójdę albo za Leckiego, albo za nikogo! 


— powtarzała tak długo, aż postawiła na swo- | łości, 


jem, bo Fischbaum, dowiedziawszy się 0 wyso- 
kich stosunkach Lackiego, o jego bliskiem 
pokrewieństwie z jakimś bogatym hrabią, zgo- 
dził się w końcu na trzeciego zięcia z zaszarga- 
ną fortuną. 

Ten Lacki jest rzeczywiście do połowy po- 
wieści więcej wart od gwcich szwsgrów. Baron 
Kralle myśli jedynie o tem, jakby się najkoszto- 
wniej ubrać, a Jerzbicki zapomina na pełaą mi- 


a ostatniej córki dobrej| zie brzucha i ki 


widywać się z ukochanym, | gle tłumaczyć Lackiego, kierując go na bohaterż 


Wszakże wszysikie te sziachetne zamiary 


psuje młodzieńca, chciwogo pracy i stanowiska 


A cóż to jest filister? Fulisterstwo — tłu” 
maczy autor, jest stłuszczemiem ciała i ducha! 
Dacha zatycie. Filistrom chodzi tylko o napcha” 
gszeni. | 

Po raz pierwszy próbował wcielić p. Gaw“ 
lewicz pomysł żywotny w formę artystyczną i oai 
szerszych rozpiął go ramach. Treść „Falistrów" 
nadaje się niezawodnie do powieści współczesnej: 
zachodzi tylko pytanie, czy autor umiał sobie po' 
radzić z bogatym matacjałem. i 

Główną wadą „F:liatrów" jest niedostąte ~ 
cznie pogłębiony rysunek Lackiego. Że są ludzić | 
„dobrych chęci*, stygaący w zapale nad pelnė 
misą, któżby temu przeczył? Lecz takie natury 
muszą mieć w charakterze swoim zaród nicości | 
znikczemnienia, a p. Gawalewicz starał się cią 


czem Romuald nie jest. Kto rzuca kobietę, któr 
kocha całą potęgą młodości, dla posagu; kto r0 
zumuje w Czasie rodzącej się i rozkwitającej m” 
kto godzi się tak szybko i łatwo z sytuś' | 
cją, w którą dostał się przeciw głosowi serc? | 
ten przyszedł na świat filstrem. Lacki zań P 
Gawalewicza pozuje prawie do końca powieści 
naturę wyższą, szlachetniejszą. Kto zraża się P 
pierwszych niepowodzeniach do pracy obywate! 
skiej i publicznej, ten nie może prowadzić sk À 
powieści, a p. Gawalewicz wysuwa Romualda ci$ 
gle naprzód, otaczając go swoją sympatją. 

Lacki jest typem prawdziwym, lecz brak 5 
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Zaś stoją resztki z oddziału br. Tyszkiewicza z po- 
SZarpanym sztandarem, ranni, zniszczone działa itd. 
Reprodukcja tego obrazu, będącego prywatną własno- 
ścią Benedykta hr. Tyszkiewicza, odznacza się nie- 
zwykłą czystością i dokładnością. 

Reszta ilnstracyj także nador ndatna, jak np. : 
z obrazu Wodzińskiego p. t. „Obliczanie połowu*, z 
obrazu Ludwika Wiesiołowskiego p. n. „Rzymiunki*, 
z rzeźby Lewandowskiego „Tetis przed Zeusem“; a 
daiej portrety : Wincentego Potockiego, podkomorzego 
w. kor. (t 1825), małżonki jego Anny z Mycielskich 
mne potem portrety poety i nowelisty Włodzi- 
| Sygn Zagórskiego (Uhachlika), Adama Pietkiewicza 
(Plaga) | śp ks, kan, Polkowskiego. 

W dziale literackim znajdujemy: dalszy ciąg 
noweli p. t „Hrabianką Irma“, „Rymy“ (dwa wier- 
sze) przez autora sStroft, ezkie p. t. „Pan Podko 
morzy koronny i druga jego żona“ przez X. B. T.; 
Wreszcie obfity dzisł bieżących wiadomości literackich. 

W dodatkach arkuszowych są powieści: „Bar- 
tochowski* Kajetana Kraszewskiego (arkusz Bzósty) i 
Jaljnsca iurczyńskiego „Piotr Czemegow* arkusz 
pierwszy. 

Główaemu redaktorowi Świata p. Sarneckiemu 
należą się za układ tego numeru szczere gratulacje, 

Szermierka, która była chlubą naszych przod- 
ków, w pierwszych dziesiątkach bieżącego stulecia 
poszła w zaniedbanie. Z razu prastarą, sztukę krzyżo- 
wą z jej fortelami i kunsziownemi cięciemi poczęła 
rugować zaniesiona do nas przez francuskich emigran- 
tów szermierka francuska, zasadzająca się przeważnie 
na ładnych fintach i ubezwładnienia przeciwnika zrę- 
cznie i lekko zadanemi draśnięciami prawej ręki po- 
wyżej dłoni, które znane są pod utartą nazwą „man 
Rzetek*, Szkoła ta nowomodna wyrugowała konfede- 
rackiego młynka, cięcie Mopanka, sztych Śmigielskie- 
go i tysiące innych arcydzieł sztuki szermierskiej 
szazeropolskiej , uczyniła spotkanie „PA ostre „mojej 
niebezpiecznem zdrowiu i Życiu potykających się i dala 
przewagę temu z nich, który posłagując się szybkością 
ruchów i trafoym doborem cięć, nietylko zdążał ode- 
przeć ataki, ale cdpierając je, _ bezpośrednio z roli 
biernej przechodził w rolę atakującego. 

Nowa szkoła francuska — przeszczepiona na 
grant polski, przyjęła Sig 18 nim wybornie, a w trze- 
cim i czwartym dziesiątku las naszego stulecia setki 
dzielnych szermierzy podnosiły dawną sławę polskiej 
szabhicy, Dużo mogłyby o tem opowiadać dęby Wẹ 
glińskiego lasku, pod któremi po upadku powstania 
z roku 1831 odbyto niejeden pojedynek na pałasze, 
gdzie krzyżowały się szable najpierwszych szermierzy 
polskich ze szkoły francuskiej z adeptami fiegmaty- 
cznej, regulaminem wojskowym, w ścisłe formy ujętej 
szermierki anstrjackiej. I bywało rozmaicie, bo cza- 
Bem nad ruchliwością francuską odnosiła zwycięstwo 
pedantyczna metoda austijacka, czasem nerwy poko- 
nywała monotonna metoda, która prowadząc szablę 
wedle przepisanego regulaminu przyprowadzała do roz- 
paczy przeciwnika; lecz częściej filuterność ataku, 
zwinność ręki, zgiabność ruchów, szybkość po sobie 
następujących uderzeń brały górę nad pedantyzmem, 
i zwycięstwa — chociaż wbrew regulaminowi — za- 
wsze były zwycięstwami, a ich tryami i rany walczą- 
cych zmywano szampanem. 

Wkrótce potem, kiedy w naszym kraju poczęło 
ubywać starych wiarusów, bo poszli oni jeść chleb 
tułaczy na obczyźnie, nauka szermierki pocbyliła się 
do upadku, szkoły fechtunku świeciły pustkami, rzad- 
ko który z naszej młodzieży umiał się złożyć w pa 
łasze, m fenomenalną rzadkością stawali się dobrzy 
szermierze. 

Z upadku tego od lat kilku poczyna się znów 
dźwigać szermierka, znowu rozbudza się szlachetny 
jej kult między naszą młodzieżą, bo powszechna 
słnżba wojskowa obudziła w nas drzemiącego dncha 
naszych pracjców, a umbicja aby za drugiemi niepo- 
Zostać w tyle, kazała młodzieży uczyć Bię fechiunku 
i tem peżytecznem ćwiczeniem ciała, wzmacniać jego 
siły, elastyczność muszkułów i zręczność rachów. 

Z chwilą tego rozbadzenia pojawiać się zaczęły 
utwory literackie, traktujące o szermierce, a do ich 
rzędu staje dziełko porucznika Kaźmierza Bryły, wy- 
dane w Stanisławowie już w drugiej edycji p. L 
„Szermierz postępowy.“ Jest to podręcznik 
do szermierki szpadonem, napisany na podstawie za- 
Bad przyjętych w szkołach wojskowych, a niezbędny 
dla każdego, kto z praktyką chce pożenić teoretyczne 
reguły, 

Dziełko p. K. Bryły, napisane dobrą polszczy- 
zną, zwięźle, zrozumiale, ilustrowane drzeworytami, 
będzie pożądanym więc podręcznikiem dla uczących się 
fechinnków, a prawdę tego Stwierdza to, że W bar- 
dzo krótkim czasie pierwsze wydanie „Szermierza 
postępowego* rozkupiono doszczętnie. l 

Nowa broszurka. Z powodu czterdziestej ro- 
Cznicy wstąpienia na tron Najj. Pana 45: nę Ah 
Albert Zipper broszurkę p. t „Cesarz l Kr a 
Gszek Józef I Dzieje Jego żywota i rządów. 
EEE 
dowozości w rysunku zatarł jego rysy, Bie odsło- 
nił jego duszy. j 
m Powierzchowność rysunku niet 
l w reszcie postaci „Filistrów.* 
pokazał nam swcje figury prawie 
onie, przy zabawie, przy stols, 
| sie nietylko Je pije 1 

bojsźawie ,  szbicuje r - 
bfer i atoi, omijsjąo sytuacje ape A 

Ilekroć mie potrzebuje być głębokim, ilekro 
Wystarcza obserwacja zewnętrzna, wywiązuje zi. 
bardzo dobrze ze swego zadania. Taki Jerzbicki 
Dy. jest wybornie pochwycony i z wielką odtwo- 
rzeny prawdą. To samo odnosi tię do wszystkich 
postaci drugorzędnych i do pojedynczych szcze- 
gółów. Papa Fischbaum, woiskający BOBCIOM W 
ręce cygara bez reklamcwsnia ich; kucharz, gle- 
Gigcy z po z% drzwi wrażenia, jakie sprawia na 
Bościąch obiad, przez niego zgutowany; Romuald, 
zapatrzony, po trzech miesiącach pożycia małżen- 
fklego, w drobne nóżki swej żony; Jasrzbicki, u- 
dający muchę, kióra wpadła do garnia Z bryr- 

cą, papa Fiscnbaum, uwiełbiający „szlagońską 
Duturę" J.rzbickiego — wszystko to drobae rysy, 
Szczegóły, ale świadczące 0 tałeucie spostrzegaw- 
iym autora. Trochę więcej Śmiał.śi w u- 
Wienin głownych postaci, nieco więcej po- 
podienia charakterów i sjtuacyj, a możnaby 
AU Gawalewiczowi powinszować jego „Fili- 


rudno dostrzedz 
P. Gawalewicz 
wyiącznie w Ba- 
a przecież takı 
bawi się. Leko, 
autor  filisterstwo 


Wszakże i mimo tej powierzehowności, któ 
dotąd wiasciwością pióra p. Gawalewicza, 
7 Przyznać, że antor nie zatrzymać sig w 
2e postąpił naprzód. Już sam ge 
zy i szerszy Świadczy, 20 Sutor „Ulm 


listrów« stara się patrzeć uważniej naokoło 


spowodęgi jednolitej postaci w ge rad 
fish: unc kr:mpozycj, 35 WA . 
p i łatwy i Sbągfomny je i opowiadania. 
jęciera SU A budowy, czyta się „Pilisuów” Z Za- 
prawdę ły gk do Końca i czuje SIĘ W a 
»  Zszumę l, i 
tylko, ale zawsze prawda A Z jego powierze n 


dę. 
T. J. Choiński. 


p x O DOZ ZELL LLL Z 
Dziełko to przeznaczone dla ładu i młodzieży 
krótkości najważniejsze momenta z życia 


opisuje W 
Mora jakoteż przebieg rządów Jego, podnosząc 
szczególnie zmiany i ulepszenia stosunków państwo- 


i społecznych. 
= Bëra egzemplarza 20 ct. 

* Prawo prywatne austrjackie. Niedawno o- 
puścił prasę dragi tom dzieła dra Ernesta Tilla, pro- 
fesora uniwersytetu lwowskiego i adwokata krajowego, 
obejmujący wykłady z dziedziny prawa rzeczowego 
austrjackiogo z nader obszernemi komentarzami. —— 
Tom ten traktuje specjalnie „o prawie własności* i 
jest cennym podręcznikiem nietylko dla słuchaczy wy- 
działu prawa i administracji, ale w ogóle dla zawo- 
dowych prawników. Znajdzie też u nich zapewne wzię- 
cie i rozpowszechnienie, 

* Gyiwan, organ Towarzystwa leśnego, czasopi- 
smo fachowe dla właścicieli i gospodarzy lasowych, | 
wychodzi rok szósty pod redakcją Wład. Tynieckiego ; 
w miesięcznych zeszytach. 

Zeszyt za wrzesień wyszedł i zawiera : 

A. Rosenberga „O podziale lasa co do prze- 
atrzeniś, — Dlaczego tegoroczne lato słotne? — 
Sprawozdanie stenograficzne z obrad szóstego walnego 
zgromadzenia Towarzystwa leśnego galic. w Kołomyi. 
— H. St: Przypomnienia gospodarcze na miesiąc 
wrzesień, itd. 

Jako bezpłatne premjam dla prenumeratorów 
całorocznych Sylwana przeznaczone jest dzieło Ho- 
łowkiewicza p. t. „Flora leśna“. 


Rozmaitości. 


— Balon stalowy. Kongres stanów  Zjednoczo- | 
nych przyznał zasiłek 7.500 dolarów pewnemu prze- ' 
mysłowcowi na zbudowanie balonu stalowego. Zamiast 
napełnić go gazem lżejszym od powietrza, przedsię- | 
biorca zamyśla otrzymać w nim próżnię. Po tej u- 
chwale jeden z członków kongresu zapytał pewnego ! 
Ńzyka, co o tym balonie sądzi. Fizyk oświadczył, że 
zapewne niepodobnaby zbudować balionu stalowego, 
któryby mógł unieść choćby tylko własny swój cię- 
żar, Wiadomość tę powtarzamy  wedłag Revue 
Scientifique, lubo trudno zrozumieć, że kongres 
yrzyznaje podobne zasiłki, nie zbadawszy poprzednio 
dokładnie wartości projektu, który zresztą bynajmniej 
nie zaleca się nowością pomysłu, bo już w r. 1670, 
zatem we 20 lat po wynalezieniu pompy powietrznej, 
jezuita Franciszek de Lana, proponował budowę czte- 
rech wielkich kul miedzianych o cienkich ścianach, 
któreby po wytworzeniu w nich próżni, wznieść się | 
mogły w górę wraz z przywiązaną łódką. Projekt 
ten oczywiście urzeczywistnionym nie został, żaden 
bowiem materjał przy dostatecznej do tego celu lek- 
kości nie byłby dosyć wytrzymałym, aby się zdołał 
oprzeć ciśnieniu atmosferycznemu. po 

— Przerażający wypadek. Paryskie pisma o- 
powiadają o następującym strasznym wypadku, który 
miał miejsce w Villeloin w depart. Jmdre et Loire. 
W sobotę odbył się pogrzeb niejakiej pani Noailles. 
Miejscowy mer na samo żądnie małżonka bez po- 
przedniego skonstatowania Śmierci przez lekarza dał 
pozwolenie do pogrzebu. Trumnę spuszczono do grobu 
i rzucono nu nią kilkanaście grud ziemi, poczem 
grabarz Picard udał się na Śniadanie. Gdy za godzi- 
nę wrócił, by zasypać grób ziemią, usłyszał pukanie 
wychodzące z trumny. Natychmiast pobiegł do pro- 
boszcza, który z innym jeszcze księdzem udał się 
do grobu. Wszyscy trzej słyszeli tajemnicze pukanie, 
o czem zawiadomilłi mera i małżonka pogrzebanej. 
W końcn wydobyto trumnę z grobu, lecz było jaż 
za późno, Pani Noailles już nie żyła — umarła wsku- 
tek uduszenia się w trumnie. 

— Oryginalna reklama. W Wiedniu pswien 
doktór wymyślił oryginalny sposób reklamy, dla któ- 
rej wybrał jeden z najbardziej uczęszczanych teatrów. 
Reklama urządzoną była w sposób następujący. Przy 
wejściu doktór opowiadał woźnemu, jak się nazywa 
i jaki ma numer krzesła na wszelki przypadek, gdyby 
go miano wezwać do chorego. Iuni widzowie zwra- 
csją na to uwagę, ale kiwsją 
dowierzaniem. Gdy w tm najbardziej interesującem 
miejscu widowiska, umówiony, jak się łatwo domyśleć, 
wożny zbliża się do eskulapa i szepce mu coś na 
ucho. Ten porywa s8.ę czemprędzej i wychodzi z teatra. 
Słuchacze są już w tej chwili nie na Żarty zaintry- 
gowani i zadają pytania woźnemu, a ten teraz do- 
piero ma pole do popisania się ze swoją wymową 
1 wysławiania zdolności doktora i jego wzięcia... 

W chwilę potem doktór wraca już jako zna- 


I 
| 
komity, co naturalnie było do osiągnięcia, 
Część ekonomiczna. 
= Niemiecki Bank państwowy, idąc za przy- 
kładem innych Banków państwowych Enropy, podniósł 
od 17 bm. stopę procentową z 3 na 4 pet. w dys- 
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zrazu głowami z nie- 


koncie, zaś na 4.5 a względnie pct. w lombardzie. 
Wiedeń 17 września. 

Giełda nasza pod złemi auspicjami rozpoczęła 
dziś swoje czynności. Wieść o ogłoszeniu upa- 
dłości przez firmę Alberta Reiss, która w Liesing 
miała dwie fabryki wyrobów przędzalnych, i po- 
gioski, że ta upadłość narazi na dotkliwe straty 
Zakład kredytowy, Bank dla krajów koronnych i 
pierwszą austrjacką Kasę oszczędności, sprawiły 
istny postoch w szeregach spekulacji, tak, że w 
przeciągu godziny spadiy akcje Landerbanku z 
235 na 222 a oczywiście poszły za niemi inne 
papiery bankowe. Głoszono bowiem, że Lauder- 
bank, będąc zaangatowany z kapitałem 800.000 
zł. w iateresie firmy A. Rsissa, posiada jedynie 
zabezpisczenie na 200000 zł., a reszta nie jest 
pokrytą aktywami upadłej firmy. Do tej paniki, 
na wozie rozmiary, przyczyniały się równie słabe 
notowania berlińskie, gdzie najgorsze wra- 
żenie wywarło nie tyle podwyższenie stopy pro- 
centowej przez Bank niemiecki, ile podniesienie 
jej z 3 na 4, więc o cały jeden procent. Mnie- 
maro tam, Że w obac prywatnego dyskontu, 
który dotąd nie przekroczył 3 pr. i w obec sze- 
rokich żądań cżywionego pod jesień handlu, 
mógł Bauk niemiecki ograniczyć podwyższenie 
stopy procentowej do pół procentu, a nie nara- 
żzć niemieckiego handlu na zastój wprowadze- 
niem stopy procentowej tak daleko odbiegającej 
od dotąd używanej w ruchu prywatnym kapi 
tułów. To przeto podziałało nietylko na Berlin w 
kierunku zniżkowyłm, lecz rykoszetowo odbiło się 
na targowicy wiedeńskiej i tak już zaalsrmowa- 
nej upadłością ficmy A. Raissa. Ku  poładmowi 
jednak pojawiły się dokładniejsze wiadomości o 
stanie pasywów upadłej firmy i wyjaśnił wapółu- 
dział Laoderkaaku, gdyż okazało sig, że wpraw- 
dzie pasywa jej wyniosą około półtora miljona, 
lecz na pokrycie tych żądań służy wartość towa- 
rów firmy, obliczona na 350000 zł i wartość 
dwóch w ruchu będących fabryk na Liesing, 
które przedstawiają wartość 1,250.000 zł, a są 
jedynie obciążone hipotecznym długiem do wy- 
gokości 220.000 zł. 4 obliczenia tego wynikało 
przeto, że w obec pasywów półtora miljona stoją 
aktywa ogólne 1,380.000 zł. i że jedynie 120.009 
zł. nie znajdą pokrycia. W skutek tych wyjaśnień 
i w skutek później nadesłanych lepszych „kursów 
z Berlina, poprawiło się znacznie usposobienie, a 
zakupna, czynione przez arbitraż w Kredytach i 
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Linderbankach na rachunek Berlina, podniosły 
ich kursa, lecz nie zdołały już podnieść do po- 
ziomu z poprzedniej soboty, a nawet nie podra- 
towały kurau innych bankowych efektów. 

W tej zniżce dotrzymały towarzystwa Renty 
i papiery przemysłowe, bo i one poniosły dziś 
dotkliwe straty, gdy zaś papiery kolejowe zu- 
pełnie zaniedbywane wyszły z dzisiejszych ope- 
racyj prawie bez żadnych zmian kursowych 

Mimo potanienia walut ruble znów poszły 
w górę. 

W końcu notowano: 

Kredyty austrjackie 312-25, węgierskie 304 25, 
anglobanki 11425, uniony 21625, baukversiny 
98 75, laenderbanki 228-50, ludwiki 208'—, czer. 
niowieckie 221'52, renta papierowa 81°30, srebrna 
82:60, złota austrjącka 11070, 5%, papiasrowa 
96 95, złota węgierska 100' —, 5%, papierowa 90 35, 
ruble 1-26'/ą. 

= Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2584 sztuk 
opasowego, 758 sztuk z paszy i 1126 sztuk chudego. 
Między temi z Galicji przypędzono 320 sztak opaso- 
wych i 149 sztuk chudych, z Bukowiny 614 sztuk opa- 
sowych i — sztuk chudych. Ogółem przypędzono 0 
400 sztuk mniej, a z samej Galicji o 602 mniej niż 
zeszłego tygodnia. — Przebieg targa był niezwykle 
ożywiony. — Ceny podniosły się przecięciowo o 2 zł. 
Nie sprzedano 142 sztuk. 

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 59 zł, towar przedni po 60 do 62 zł, 
wyjątkowo — do — zł; węgierskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł, towar przedni 60 do 62 zł, wy- 
jątkowo — do — zł, a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 52 do 59 zł, towar przedni 60 do 63 
zł, wyjątkowo — zł; krowy 50 do 56 zł, buhaje 
50 do 52 zł, za centnar meiryczny towaru zabitego; 
bydło chude płacono po 21 do 116 zł. za sztukę. 


nan 
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Początek o g. 11 m. 30. 

I lopt otrzymali pp.: Wład. Łoziński na 8 dni, 
Brykczyński i Wierzbicki na 1 dzień, JE. mini- 
ster Dunajewski na 3 tygodnie. 

Następnie odczytano petycje, któce podamy 
jutro, 

: Do latki marszełkowskiej złożony został 
projekt ustawy o wykuprie prawa propinacji, któ- 
ry na osobnem miejscu streszczamy. 

Izba z wytężoną uwagą wysłuchała osnowy 
projektu, który cały odczytanym został. 

Poseł Fruchtman złożył do laski marszał - 
kowskiej wniosek z projektem zmiany ustawy 
gminnej dla 31 większych miast w kreju. Wnio- 
sek zawiera rezolucję do Wydziału krajowe- 
go. ażoby na najbliższej sesji przedłożył pro- 
jekt noweli do ordynacji wyborczej. dla tych 
miget. 

Z porządku dziennego odesłanem zostało w 
pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydziału kraj. 
z projektem ustawy budowniczej dla 130 znacz- 
niejszych miejscowośsi (miast i miasteczek w Ga- 
liejs), tudzież o ustawie budowniczej dla wsi — 
do komisji administracyjnej, zaś sprawozdanie w 
przedmiocie stosuuków pisarzy gminnych w gmi- 
nach wiejskich do komiaji gminnej. 

Na wniosek p. Smolki uchwalono przedkła- 
dane Sejmowi przez Wydział krajowy drobniejsze 
aprawy jak koncesje mytnicze, opłaty od napo- 
jów spirytusowych i t. p. brać pod obrady bez 
poprzedniego drukowania. © 

Də komisji budżetowsj odesłano w pierw: 
szem czytaniu: : h á 

a) Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie pokrycia kosztów komisji opieki nad 
obłąkanymi ; ; À X 

b) Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie udzielenia 2 dozorcom i jednej do- 
zorczyni w zakładzie kulparkowskim premji po 
10 dukatów w złocie ; i 

c) Sprawozdanie Wydziału kraj. w przed- 
miocie nadzwyczajnego wydatku na osuszenie czę- 
ści gruntów dóbr Tropiszowa. i 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału kraj. udzie- 
lono koncesji na pobór opłat mytniczych na prze- 
ciąg pięciu lat i obszarom dworskim w Bobro- 
wnikach i Gumniskach od przewozów przez rzekę 
Dunajec; obszarowi dworskiemu w Rozhórczu od 
przewozu przez rzekę Stryj; obszarowi dworszkie- 
mu w Iskani od przewozu przez rzekę San; Wy- 
działowi Jarosławskiej Rady powiatowej na dro: 
dze gminnej Jarosław-Kańczuga; obszarowi dwor- 
skiemu wspólnie z gminą w Brzozdowcach od 
mostu na rzece Wiśniowce; obszarowi dworskie- 
mu wspólnie z gminą w Wybranówce od mostu 
na rzece Hlebówce; obszarowi dworskiemu wspól- 
nie z gminą w Boryniczach od mostu na rzece 
Suchodołce; obszarowi dworskiemu w Husakowie 
od mostów na rzece Słotwinie; gminie wspólnie 
z obszarem dworskim w Krościenku wyżnem od 
mostu na rzece Wisłoku; obszarowi dworskiemu 
w Sufczynie od mostów na rzece Stubnicy; ob- 
szarowi dworskiemu wspólnie z gminą w Toma- 

cach od mostów na rzece Bołochówce; gmi- 
p) ; m dworskim w Sokołowie 
nie wspólnie z obszarem "m-i Bolech d 
od mostów na drodze gminnej 2 PolechowA dO 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej; obszarowi dwor- 
skiemu w Glinny od mostów na rzece Ntrypie; 
Radzie powiatowej w Pilznie na drodze powiato- 
wej Pilzno Radomyśl ; Radzie powiatowej w Nisku 
od mostu powiatowego na rzece Tanwi pod Ula- 
nowem; Radzie powiatowej w Dolinie od mostów 
powiatowych na rzece Czeczwie w pase i na 
rzece Dubie w Cieniawie; Radzie powiatowej w 
Borszczowie na drogach powiatowych Iwanków- 
Gecmakówka i Uście biskupie-Jezierzany ; Radzie 
powiatowej w Wieliczoe Od mostu powiatowego 
na rzece Wildze przy drodze Świątniki - dk 
wica ; Radzie powiatowej w "Fa o Hrebe. 
stu powiatowego na Tzeco -P ZM Li 
nowie — w końcu Radzie powiatowej w Lima- 
nowej od mostu powiatowego na rzece ł4980- 
dk) ił jscie do porząd 

Poseł Płaziński wnosić przejśc! 3 
ku Śaistóczo nad wnioskiem Wydziału krajowego 
udzielenia koncesji Radzie powiatowej w Wielicz- 
ce od mostu na rzece Wildze przy drodze Świąt- 
niki- Swoszowice, motywując wniosek swój tem, Że 
zarząd drogowy powiatowy w Wieliczce nie daje 
żadnej gwarancji utrzymywama w dobrym stanie 
dróg i mostów i że w powiecie tym jest już do- 
syć myt, co jest niezmiernie uciążliwem. Wniosek 
E ka ARS 2 pos. Pilat sprawozdanie 
komisji administracyjnej z. projektem PUB 
ubezpieczeniu budynków kościelnych i plebańskie 
5 "Posl Rosner sprzeciwia się uchwaleniu tej 
ustawy, albowiem obowiązek asekurowania budyn- 
ków plebańskich jest już dostatecznie unormowa- 
ny ustawą z 15 sierpnia 1866 L. 28 Dz. u kr. a 
powtóre przedłożony projekt sprzeciwia się tej u- 
stawie. W niniejszym projekcie uwolnionym zo- 
staje rząd i fundusze administracji państwa od 
przyczyniania się do kosztów ubezpieczenia, pod- 


czas gdy obowiązek ten rządu określonym jest w 
$ 10 zacytowsnej ustawy. Mówca wnosi tedy ode- 
słanie projektu do komisji administracyjnej napo 
wrót celem odpowiedniego przerobienia. 

Powłowie Abrahamowicz i Pistruski zbijali twier- 
dzenia p. Rosnera, poczem po przemówieniu spra 
wozdawcy wniosek ten odrzucono i przysiąniono 
do szczegółowej dyskusji. 

Do $ 2 projsktu, gdzie mowa, iż rząd nie 
przyczynia się do koaztów ubezpieczenia budyn: 
ków i nie bierze też udziału w korzyśóisch z 
ubezpieczenia wynikających, postawił ks. pos. Sa- 
wa poprawkę. aby ostatni ustęp tego paragrufu, 
jako niezgudny z $ 3, wypuszczono. 

Po przemówieniach pp. Gress, Abrahamo 
wicza i sprawozdawcy cofnął ks. pos. Sawa swój 
wniosek, zastrzegając postawienie poprawki do $ 
3, wyręczył go jednak p. Gross, który postawił 
wniosek, aby $. 3 opiewał: „Wynagrodzenie uzy- 
skene za szkodę pożsrem wyrządzoną wpływa do 
funduszu konkurencyjnego i użyte być winno na 
pokrycie tej części kosztów, którą ponoszą ubez- 
pieczający na odbudowanie lub nsprawę budyn- 
ków przez ogień zniszczonych.* Mimo sprzeciwia- 
nia się sprawozdawcy Izbą znsczną większością 
głosów uchwaliła $. 3 według wnivsku p. Grossa. 

W końcu przeszedł bez dyskusji $. 4 we 
dług projektu komisji i cały projekt ustawy w 
dregiem czytaniu. 

Do laski marszałkowskiej złożono wnioski : 

P. Romańczuk wznowił swój wniosek 
co do zamykania i otworzenia sesji sejmowej w 
obu językach krajowych i odpowiadania przez 
Marszałka po rusku na podania ruskie. 

P. Merunowicz złoży! wniosek doma- 
gzjący się zbadania przez Wydział krajowy, czy 
i w jaki sposób mogłyby zastosowane być w na- 
szym kraju postanowienia $ 4 ustawy państwo- 
wej z 24 maja 1885 r. w celu tępienia nałogo- 
wego próżniactwa i włóczęgostwa i dla zniżenia 
ciężaru gmin i kraju na koszta szupastnictwa. 

Zgodnie z nagłym wnioskiem p. ks. Ko- 
walskiego uchwalił Sejm zapomogę 400 zł. 
dla pogorzelców gminy Olchówek w pow. So- 
kalskim. 

Koniec posiedzenia o godz. 1.30. Następne 
w piątek d. 21 b. m. o godz. 11. 


Telegramy „Przeglądu“. 


i Rzym 19 września (pryw.) Regulamin przy- 
joé cesarza Wilhelma oparto na zasadzie, że od- 
wiedza on dwóch panujących, każdego z nich z 
tą samą etykietą. Zapewniają, że Papież na 
audjencji powiedział do br. Pittera posła belgij- 
skiego: „Nie oczekuję nic po pośrednictwie mło 
dego cesarza niemieckiego u króla Humberta. 
Jednakże mówią, że cesarz jest bardzo konserwa - 
tywny, więc spodziewam się, że zobaczywszy jak 
opłakanem jest moje położenie, uczyni coś dla 
ulżenia go“ 

Paryż 19 września (pryw.) W zakładzie fir- 
my Blin w Elboeuf najstarszy robotnik ofiarował 
Carnotowi dla pani Carnotowej trzy suknie koloru 
lie du vin, truffe i gris de fer, a w przemowie 
oświadczył: tkaniny te przedstawiają dla nas 
zwycięztwo nad przemysłem zagranicznym, 

Carnot rozdziela wszędzie po drodze zna- 
czne sumy z pensji swojej na cele publiczne. 

Wiedeń 19 września (pryw) Półurzędownie 
dano do poznania biskupowi Strossmajerowi, że 
powinien zrozumieć słowa cesarza i zrezygnować 
ze swojej stolicy, nie czekając, aż rząd węgierski 
przy lada sposobności w urzędowaniu go zawieai. 

Madryt 19 września (pryw.) Z powodu ka- 
zań przeciw rządowi i liberalizmowi, oraz agita- 
cji wyborczej 1 karlistycznej zamknął rząd kla- 
sztor Kapucynów w Fuentarrabia. Wszystkie zgro- 
mądzen:a, które nie zostają pod bezpośrednią 
opieką konkordatu mają być rozwiązane. Nuncjusz 
czynił przedstawienia przeciw zamierzonej reduk- 
cji budżetu wyznań. 

W Kadx i Alicante zamknięto fabryki cy- 
gar z powodu rozruchów robotnic. 

Madryt 19 września (pryw.) Sułtan Marokka 
nakazał odbycie pochodu tryumf:lnego w Magui- 
ner; będą przeprowadzani srę'ani jeńcy i niesio- 
ne głowy zabitych powstańców. 

„ Paryż 19 września (pryw.) Żądaniu, żeby 
dzienniki boułanżowskie okazały oryginał depeszy 
o pobycie jenerała w Christianji odreówiono. Co- 
raz powszechniejszem jest mniemanie, ża jest on 
gdzieś we Francji, 

Konstantynopol 19 września (pryw) Amba- 
sador rosyjski Nelidów upraszał o urlop na jeden 
miesiąc, lecz na razie odmówiono mu, gdyż ogól- 
ne położenie nie pozwala obecnie na jego wyjazd. 

Paryż 19 września (pryw.) Podróżnik i ga- 
bernator francuzkiej części Kongo, Savorgnan de 
Brazza ogłasza : „ Morderstwo majora Berthelota 
nie jest niespodzianką. Droga, którą sobie Stan- 
ley otwarł, zamyka się zaraz za nim. Berthelot, 
człowiek młody, nie miał na ludności wpływu, 
który sobie Stanley poprzedniemi podróżami wy- 
robił, a wyprawie jego brakowało organizacji i 
przezorności. Jego tragsrze znosili się z handla- 
rzami niewolników i przybywszy na ich terytor- 
jum nie obawiali się Berthelota zgłsdzić. O losie 
Stanleya niepodobna wiedzieć nic pewnego, lecz 
brak wiadomości jest dowodem właśnia, że on 
żyje. Tak wielka wyprawa nie mogła zniknąć 
bez śladu. Anglicy na pewao oczekują rychłych 
wiadomości. 

Paryż 19 września (pryw.) Goblet ogłosi 
niebawem księgę żółtą, w której dokumentami 
wykaże, że wina zerwania rokowań o traktat han- 
dlowy z Włochami nie na Francję spada. 

! Komisja budżetowa uchwaliła wielkie pozy- 
cje na zwiększenie floty, obronę wybrzeży, na 
przygotowanie marynarki handlowej dla celów wo- 
jennych. 

Petersburg 19 września (pryw.) Iaupektor 
szkół w Rydze ogłosił, ża z rozporządzenia rzą- 
du prócz w pierwszej klasie ludowej wszystkie 
wykłady odbywać się będą po rosyjsku, a język 
niemiecki będzie tylko nadobowiązkowym przed- 
miotem. 

Friedriechsruhe 19 września. Hr. Kslnoky 
przybył tu w południe. Na dworcu oczekiwał go 
kanclerz i hr. Rantzau; przywitania było bardzo 
serdeczne. 

Haaga 19 września. Miuister Mackay zagaił 
sesję Stanów Jeneralnych mową, w której nazwał 
stosunki Holandji do innych państw jak naj- 
lepszemi, 

Monachjum 19 września. Karol br. Cotta, 
szef znanej nakładowej firmy księgarskiej , zmarł 
wozoraj. 

Ateny 19 września. Potwierdza się wiado- 
mość, że powstały nieporozumienia między Gre- 
cją i Portą w skutek złego obchodzenia się Władz 
tureckich z greckimi rybakami. Grecja energi- 
cznie protestowała; doniesienie Standarda o 
wysłaniu floty, jest co najmniej przedwczesnam. 

Warna 19 września. Zaaresztowany kawas 


rosyjski został na reklamację konsula niemieckie- | 100 maręk niemieckich 
{ 


go wypuszczony na wolność, 


3 


Konstantynopol 19 września. Porta prze” 
dłożyła sułtanowi projekt oświadczenia dotyczą” 
cego artykuła dziesiątego sueskiej konwencji: 

świsdczenie to określające prawo Turcji do Mc- 
rzą Czerwonego podpisane przez wszystkich pei- 
nomocników mocarstw, miało być dołączone do 
konwencji sueskiej. Sułtan nie zgodził się jednak 
na formę tego oświadczenia i sankcji odmówił. 

Sofja 19 wrześcia. (Doniesienie ajencji Rou- 
tera). Mieszkający w Konstantynopolu Bułgsrzy 
wystosowali jako reprezentasci ludności Macedo- 
nji do w. wezyra energicznie napisaną petycję, W 
której żądają przeprowadzenia reform w Macsdo- 
uji, zagwarantiowanych traktatem berlińskim. But- 
gurski exsrcta wniósł podobne przedstawienia do 
ambssadotów mocarstw. 


OE | O | i AA 
Kadesłane. 
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Wszech nauk lekarskich 


Or. Julian Gzyrniański 


lekarz chorób wewnętrznych — specjalista 
do chorób żołądkowych. 
b. e'ew-asystent kliniki prof. Bambergera, 
b. sekundarjusz leczniczy powszechnej we Wiedniu, 
Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 3—5 po południu. 
Ulica Jagiellońska liczba 7. I. piętro. 


Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
żeniem w park JE. hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2081 


Ciągnienie 1. października b, r. 
PROMESY 
2002 


losy miasta Wiednia. 


Główna wygrana 


200.000 zł. w. a. 
sprzedaje po zł. 3:75 za sztukę 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 września 1886. 

Hotel Angielski: M. Guzkowski z Nowo- 
siółek. T. lunk z Chodorowa. S. Dutkie- 
wicz z Warszawy. 5. Chrząszczewski z Kra- 
kowa. 

Hot:l Langa: K. Morzycki z 
wy. J. Bartos z Pragi. 
Gzowa. 


Warsza- 
J. Baron z Zło- 


Telegram giełdowy, 


Wiedeń dnia 19 września godz. 1. min. 48. 


Akcje kredyt. 31420 Węg. kolej póła. 
Alpiny 44:40 wschodn. 161— 
Kredyty węg. 307:— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 11550 kom. 14425 
Uniony 21825 Akcje tyton. 114.50 
Ludwiki 207:50 Gal. obl:indem. 104*75 
Nordbahny 247 75 Elbethale | 
Lombardy 107:— Landerbanki 28:75 
Tramwaj —— Renta zł. węg. 100 47 
Staatsbahny 25250 Bankvereiny 100 75 
Czerniowieckie 221:50 Renta współ. pep.9 60 
Ruble 1-28, 


Usposobienie osłabione. 


Z zbożowych targów. 


Ozer- 
niowoe 


EA Podwo- 
19 wsześnia łoozyska 


Lwów | Tarnopol 


Pazenica 1.290—7.80]7.10—7.70]7: ——7.70|7*——7.30 

yto 5.15—5.60|5.— —65.50|5.——5.50]4.36—4.90 
Jęczmień 5 50 —7— | 1,——-6.50]4,——6.50|4.— —6 — 
Owies 3.15—5,70[5. ——5.60/[5.——5.5c]3.30—4.— 
Groch t.5U 10.05]>.,50 10,—]|>.10 9.—]140 9— 
Wyka +60 5. -|1,80—4.75|1.50—5,1r]1.10—4,80 
Rzepak 10.6011.—]10-—12 —|10.—11-86|10.—11.15 
Lnianką ———|-—— | — —— | —=—— 
Konie, oeer. [38 —45—|17.—44,— [36,—,44— | ,5,—48 — 
Konic. biała | '2.—35. —| 30.,—84 — |30.—84,— [31,—85 — 


Konic. szwed. | 0.—86.— | +0.—85.— | 38.—85.— | -— — — 
wazysiko za 10 kilo netto oez worką. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 24—48 nomiualnie, 

Nowy ohmiel od — do — złr. za 56 kilo ów. 
Okowita za 10'090 litr. proc. Lwów loco 51*— do 82 — 
Wiedeń 19 września. Pszenica —— do —'— na 168106 
8.07 do 809. na wioenę r. 1889 8:98 do 9.—, Żyto 
——, do ——, ma jesień 6.18 do 623, na wiosnę 
1889 6.88 do 6.90. Owies —— do —*—, na jesień 
5672 do 5.74 na wiosnę r. 1839 6:28 do 6:30. Oka- 
wita 1850 — do 19-——, Peszi 19 września. Pszenica 7-57 
do 769, na wiosnę r. 1889 852 do 854 Żyta —— do 
—'—, Owies 5:27 do 528, na wiosnę r. 1889 5'88 
do 58t Okowia —— do ——, Berlin 19 września. 
Fszemca 18/25 do 18850, na jesień ——, Łyto 160 — 
do 16450 ma jesien ——, Owies 139*—, do 
na jesień ——, Okowita 35-—, do —.—, na wiosnę 37,80 


——n A ea. 


—, 


Lwów. Z Izby handlowej 19 wrześnią 1888, 
m ak je sa sziukę. 

s kaponu bi o j 

Ja dać o pag  łądają 


Kolej galio, Kar, Lud. 200 sł m.k, 207 — 210 50 


„ |wow.-czer-jąaa, 200 zł w. m. 220 50 224 50 
Banku hip. . galio. 200 sł, w. a. 277 — 28] — 
„ kredyt. galio. 200 sł. w. s. — — 216 — 
4. Listy Bastawns wa 100 œr, 
Bania „byp. galio. 5 pro. w, u. 9 50 100 50 
6'/, Listy zastw, Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 pro.10%/, pr. 102 25 103 25 
Barku krajowego 4*/g*/o W 8. 83 — g4 — 
Tow. kred. gali, b „ s > 101 40 :02 40 
m z u U AE 94 10 35 10 
E s 8 ... 101 40 122 40 
z s : 59 s 91 25 92 50 
W 4 es 94 80 95 80 
s " e a s 90 — 91 50 
3. Listy dłuóne sa 100 er. 

G. KAA ir. wł. (á. 8h 3% w likH. "A= 57 50 
NAJEM) (8. MD) 2/45 z — — 48 — 
4. Obliga wa 100 sty, 

Indeianizacyjne galio, 5 pro, m. k. 104 25 105 50 
Kom, barku kraj. 6 pro. w.a. I em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pro. w.a. 103 25 105 — 

3 b v 1883 a a 91 35 22 35 
0 Losy. 
Losy missta Krakowa . . . 24 — 26 — 
5 s  Btanisławowa . . . . 33 50 36 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski „, , . , , 8.71 5.81 
Dukat cesarski . . . . . , 5.73 5.83 
Napoleondor . . . . ,. , 3.60 9.70 
Półimperjał rosyjski. „ , , . , 986 9.96 
Rubel rosyjski srebrny., , +. a 036 1:48 


s papierowy 1:27 — 1'29— 


+ 59.40 60.40 


pana EEEE 


4 


Rodzina Bouverie 


POWIEŚĆ 


przez 


Mrs. Argles. 


(Ciąg dalszy) 


Czyżby ją poznał ? Ale rzecz prosta ; ujrza- 
wszy też fotogretję Dolores, zapewnił uroczyście, 
że to ta sama. Bouverie zachwiał się i zbladł 
śmiertelnie. Żyłs, żyła więc! Nadzieja ukazana 
nagle, gwałtownem wzruszeniem przepełniła mu 
serce. Kobieta w chwili takiej rozpłakałaby się 
rzewnie, mężczyznie pociechą podobna odmówio- 
ną została. Żyła, — a myśl ta nowe siły wlewa- 
ła mu do duszy Teraz dopiero rozpoczynały sią 
prawdziwe poszukiwania, — z drugiej jednak stro- 


. PRZEGLĄD z dnia 207września 1888. 


sko ludzkie, przedstawiać będzie nader trudne | przyniesie. Nic też dziwnego, iż rysy Miss Ma- 


pole do działania. 


ROZDZIAŁ XXVI. 


Dzień po daiu mijał nie przynosząc żadnej 
wiadomości o Dolores. Zaużony bezowocną goni- 
twą za cieniem, który mu się ciągle z rąk wysu- 
wał, Ryszard Bouvsrie powrócił wreszcie do Grey- 
lands, a zrozpaczony, zniechęcony, stanął na pro- 
gu z miną człowieku, którego wszelka już opu: 
ściła nadzieja. 

— I znów żadnej wieści? — pytała miss Ma- 
turin podchodząc ku niemu z wyrazem niemej 
skargi w pobladłych i zmiennych rysach. 

W głosie jej zamiast radośnego oczekiwa- 
nia, zgnębienie brzmiało tylko. Ach, bo też ile 
ona przeszła, zdoła pojąć ten tylko, kto wie czem 
jest w nieszczęściu i trwodze śmiertelnej oczeki- 
wanie bezczynne, kt» wśród długich godzin go- 
rączki musiał siedzisć z rękami założonemi, nie- 


turin nosiły na sobie widome ślady walk przeby- 
tych. Rwała się do czynu, chciała biedz, prze- 
trząsać każdy świata zakątek, z drugiej jednak 
strony powstrzymywała ją myśl, że Dolores moża 
powrócić lada chwilę, znużona, złamana i po- 
trzebująca opieki, w takim zaś razie nie powinna 
rodzinnego ogniska opuszczonem zastać, Wszak 
Ryszard poruszał tymczasem niebo i ziemię, a 
najpierwsi agenci tajnej policji londyńskiej prze- 
szukiwali miljonową stolicę, chcąc w niej odkryć 
ślad jednego, samotnego dziewczęcia. 

Ślad ten był tak trudnym do pochwycenia, 
iż miss Maturin spojrzawszy na Bouveri'ego, do- 
myśliła się, że najmniejszej nie przynosi jej po- 
ciechy. 

Skreśliwszy tymczasem obraz mozolnych 
swych zachodów i starań, młody człowiek opuścił 
ręce niechętnie. 


nie szczęścia, skoro całą potęgą miłości mej nie 
zdołałem odkryć nieszczęsnej tajemnicy, nie po- 
trafiłem ani o włos jeden przybliżyć się ku niej 
Rozpacz zaczyna mnie już ogarniać | 

— Nie, nie Ryszardzie, — przerwała gorącz- 
kowo, — nie trać nadziei, bo w takim razie 
cóżby mnie pozostało? Wszak ja twoją tylko 
żyję wiarą. 

— Moją wiarą, — powtórzył z goryczą, — a 
gdzież ona? Siedm dni jak wieczność długich u- 
płynęło od zniknięcia Dolores, a my nie wiemy 
nwet dotąd czy żyje lub umarła. O, gdyby 
miała rozmyślnie nie dawać znaku życia, gdyby 
nas z krwią zimną na podobne skazywała mę- 
czarnie, w takim razie przeceniłem ją jak zaśle- 
piony szaleniec, a Dolores taka jaką ukochało 
serce me, nigdy nie istoiała w rzeczywistości. 

Miss Maturin, cofugła się, dotknięta do 


— Nie myślałam oskarżać jej, bo do tego ża- 
dnego nie mam dotąd prawa. Wszak nie wie- 
my nawet czy dobrowolnie dom opuściła; jeżeli 
jednak żyje, natenczas trudno wytłómaczyć nie- 
litościwe znęcanie... 

— Czy żyje? To wielkie pytanie, — zbiela- 
łemi wyszeptała usty. 

Spazm bólu jaki blade jej przebiegł lica, 
zasmucił i rozgniewał poniekąd Ryszarda. Czyż 
potrzeba było aby ktoś obcy poruszył tę straszną 
wątpliwość nurtującą mu od pierwszej chwili serca 
i umysł. 

— (o pani daje pole do powątpiewania, — 
zawołał szorstko, z porywczem brwi zmarszcze- 
niem. — Dlaczegóżby miała nie żyć+ Pewno zdro- 
wa i wesoła nie troszczy się o nas, trochę tylko 
czasu, trochę cierpliwości, a odnajdzie się z pe- 
wnością. 


ny nie łudził się, iż Londyn, to wielkie mrowi- ' wiadomy czy mu los nadzieję lub grom straszny 


Qdznaczomy uznaciem i poleceniem krakoęski+go Towarzystwa lekarskiego, magrodzony medalem zasługi 
na Wystawie hygieniczn. -lekarskiej we Lwowie w r. 388, 

S. Wolańskiego meg. farm, najlepszy środek leczniczy i wzmacniają 

cy w chorobach piersiow: ch, snekot ach. niedokrewności, biadaczce, 

hemoroidach, w kararach żołądkowych, kiszkowych, wszelkich 

chorobach organów trawienia przecw obstrukcjom, w czasie rekonwa- 


lescencji po ciężkich długotrwnłych i wynisrczaj 

apetyt, ułatwia trawienie. Grzybki K 

twprost z Kauzazu 1 sprzedają pod gwarancją za dobroć t 

kaukazki Zakład Kefirowy Mru 5%. WOŁANŃ 
przeciw gfównego od »Achu, 

ATOE „mm. ai Ju LEE GZBNIO R ZI HANIA 


w domu) sprowadzam 
franco Pierwszy 
2:65 


Mace p 


OSESODEGAGOS Senen PR 


Wastong ża rk 


we LLWOWiE, 


rozpoczyna z dniem 1. października 1888 r. 
nowe kursa dla aspirantów: 


1. do jednorocznej służby ochotniczej ; 

2. do szkół kadeckich; 

3. na oficerów rezerwy i nieczynnej obrony 
" krajowej; 

4, na oticerów pospolitego ruszenia. 


Programy gratis i franco. 


Wpisy odbędą się od 24go do 28go września, między 
godziną 4tą i 6tą popołudniu. 


Emeryt. e. k. kapitan J. WAMCZEK 


Lwów, ul. Akademicka, L. 12, I. piętro. 
> | 
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< PORTIERY, FIRANKI 


w największym wyborze 
po cenach fabrycznych 


RKKKKKKKKKKKKKKkKkKKK 


poleca handel 


3 E. Knaueri Syn 


WE LWOWIE, 
pod „Żłotym Iwem'. 


2021 


s 


a Mad AA ARRA K 
RACOWNIA I SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN KĘSKIGA 


przy placu Kaliickim, La I2. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
1 na sazon jasienny i zimowy zacpatrzyłem magazyn mój 
7 w doborowe sukna i materja wełniane, w zakres sukien mę- 


3 NR 


akich wohodzące, nadmieniając, iż Szan. PT. Odbioroy mogą 
tak er ag jakoteż pojedyncze sukaig po takioa cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najimodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 
sumienniejsze. 

Dzięzując Szanownej P. T., Publiczności za względy, któ- 
rych przaz lat i0 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łaskawie zaszczycać raczy. 


Z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, 


Piac Halicki, L. 18. 
=~ a PEAT 


2166 6—24 


Ludwig Diesing 


emerytowany c. k. rotmistrz przy pociągach woj- 

skowych zmarł w roku bieżącym w Wiedniu, po- 

zostawiwszy majątek około 48.000 złr. w. a. wy- 

noszący, którego kuratorem adwokat nadworny i 

sądowy P. Dr. F. Kallmus w Wiedniu zamianowany 
został. 

Ponieważ nieznani spadkobiercy śp. Diesinga 
jak z papierów po tymże pozostałych wnioskować 
można, prawdopodobnie w Galicji się znajdują, — 
przeto z upoważnienia P. kuratora masy spadkowej 
śp. Ludwika Diesinga zapraszam wszystkich, którzy- 
by sobie jakiekolwiek prawa do tej masy spadkowej 
rościli, aby celem zasiągnięcia bliższych informacji 
względnie wykazania swych praw spadkowych w mej 
kancelarji (we Lwowie ul. Sykstuska l. 26) zgłosić 
się chcieli. 


Dr. Stanisław Bielihski 


adw. kraj, 


Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski 
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USOSCZOSGOSOSPSOSESE 


RDMAKEKKYRKAWKWA KERAK AAA ME 


obrać pomocnika. 


M r n 4 
„uży cnoty nauczyć się można? 
Na czem polega nota? Dlaczegqe mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów B*yob 
tego, czem sami sę odznaczali? Na te 
pytania odpowiada Platoński djałog „Ma- 
noa* w (łómaczeniu polskiem wydany 
iw Stanisławowie, przez prof. p. Świder- 
skiego, gdzie jest do nabycia egzem. za 
jl złr. z przesyłką. Czysty dochód na rzecz 
2128 warsztatu szkoły przemysłowej, 23-50 


acych organizm choroba h, wzbudza 
rfirowe c-lem (sporządzania Kefiru 
ycbże. — Prospekt wysyła się gratis i 
SKIEGO, Lwów, Teatralna 4. na- 
14 ? 


Nowo 
założony 


Skład papieru 
F. Niżałowskiego 


we Lwowie 
uioa Akademicka liczba 2, (Hotel Żorża) 
poleca : 

Papiery wszelkiego rodzaju, koperty, pióra, ołówki, 
zeszyty, atrament, farby, tusze, reisceigi, rysowanice, trójką- 
ty. linje, bloki, wzory do malowania i rysowania, ramy do 

2158 6—10 obrazów 
ALBUMY do fotografij i PAMIĘTNIKI 


w najgustowniejszych 0, rawach, 
i litografowsne i 
BILETY Wizytowe szybkopra; owe, 
TUTKI i papierki cygaretowe, 
Wodę koloń+ky, perfamy, mydła, 
oraz wsze.K1e artykuły w zakres 
handia tegoż wchodzące. 


Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się 
odwrotną 


Wagi decymalne o sile 


|i sz 


PERRET 


100, 150, 200 250, 300 K. 
po złr. 13. 16, 19:50, 21:50, 24 
MIARY DO ZBOŻA |, , 1 hektolitr 


żelazne po :łr. 4775 6'85 10:85 
drewniane „ „ 250465 6'35 


Puszki do traosportowania mleka hermetyczne (Fleischmzna) 
po cenie fabrycznej. 


Żłoby i kosze na siano, widły, łopaty, łańcuchy, podkowce 

biachy ruchadtowe, lewiesze, latarnie, skopce, wiaderka, 

narzędzia dlą koweli, stelmechów, rymarzy i t. d. Okucia 
do budowli, wyroby nożownicze, 


2196 2—6 Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 


Antoni Jaalslzi 


Handel towarów żelaznych we Lwowie plac Marjacki l. 9. 


DOFZFRKKKKWEEFZEEEEEEFCEE 


=— WAŻNE DLA KAŻDEGO —— 


Niezbędnie potrzebną rzeczą dia każiego jett 
DOBRE i ELEGANCKIE OBUWIE 


w ogóle na każdą porę, dlatego zwracam Szanowaćj P, T. Fu- 
bliczności uwagę na mój własny wyrób obuwia, które nigdy niejr.emaka, 
oraz chroni nogi od przepocen:a. Poiecam przeto najsumienniej wielki wybór 
gotowego obuwia pu cenach następujących : mgukie po «i. 6, 5:60, 5'80 1 
6 zł; wysokia z cholewami do błota po zł. 10, 11, 1%, 18 do 16 zł; dam- 
skie buciki po zł. 4, 460 i £, dziecinne od zł. 180 do 3'6V. Zarazem kazdy 
przekonać się może iż ten znakomity wyrób jest tańszy Od Wszystkich zagra- 
nicznych lichych wyrobów, w dowod czego miech pozłużą następ .jąos po 
dziękowania, których przeszło pargset otrzymałem z różnych stron kraju, 
2107 2 oto przykład: 


Sielce dnia 6 grudnia 1887r. p, Krystynopol. 
Wislmożny Panie! Donoszę, że z nadesłanych bucików pod datą 
Sa b. r. jestem zupełnie zadowolnioną. Staraniem moim będzie 1 nadał po- 
bierac z pracowni Pańskiej; a oraz i moim znajomym polecę gorąco dosko- 
nały wyrob i taniość obuwia. Z poważaniem worzaczek. 


Z Kursowa pod datą °, 1886 r. b. Leszniów juszą mi : 
Panie Malev, buciki są bardzo dobra, za która składam Panu podzię 
kowanie 1td., prawie każdy list w podobnym stylu. uto i ja składam wszyst- 
kim mõim kundwanom serdeczne podzięnowan.e za łąskawe względy, o które 
i nadal upraszam. Zamówienia z prowincji uskutecznia Bię natychmiast dając 
wszelką gwsrancję. R 
Aby keżdy w zupełności odpowiedoe mógł otrzymać obuwie 
zechce miarą ceutymetrową oznaczyć jak tu wzurew : 
długość stopy, t. j' 0d połowy pig 
ty aż do wielkiego palca jak a 
do b, następnie w palcach (w około 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa- 
mu rysjak 6, J 1 podbicie ij. opa- 
ując uopg Od bigty aż do jej 
zgięcia, jak oznacza litera g, h, 
jest to rzecz DaużwyCZAJ łatwa, a 
kużdy może być pewny, iż w zu- 
pełności żądane obuwie otrzyma, 
Adres: 


BKXKXKRYTKKATAKKITNARKA 


Magazyn i pracownia obawia 


JÓZEF MALEC 


ulica Kazimierzowska l. 5I we Lwowie naprzeciw szkoły św. Anny. 
SEE ame 


jak: Peruvien, Doeskin, Tiiffel, Li- 
vré i aukna na liberje dla straży ognio- 
wych, jak również wszystkie paraa 
modnych materji. 
Wzory e sororia złe pa: 32 
ate kollekcje dla PP. krawców mie- 

dobre gatunki, bardzo tanio © e ie N B? 


Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm* w Bernie. 
d ia Misiu ha sca ŻA Pa Danih O i TOŻ Mk TARŁO RCW ITB ROAR | 
Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Białej. 


| 
4 

sj pelgeij 
gładkie czyste, grube, 


w 5 odmianach deseni, — do dr 


| MET" Szyby ł 


jasne i całe światło przepuszczaj 


2086 10—? 


LUSTRA, (s 


stałych 


k 
d 


skio solinowe, 


YBY DESENIOWE 


densów, okien parterowych i t. d. 


Szyby matowe, 
SZYBY KOLOROWE,- 


czerwone zielnne, żółte, niebieskie i t. p. 


w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 


IKazimierz Lewicki; — LWÓW 
Główny skła porcelany 1 szkła, ulica Trybunalska 6. 
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Anton 


Kompletne klozety po 
dzieci od zt 1350 do 16. 


składzie w pakietach po 3 i 


Na jednę osobę potr 
Ea W zimie nie zam 


SZYBY : 


(do okien lub obrazów) 
w najlepszym gatunku. 


zwi, korytarzy, do szafek, kre- 


uskowe “%4 


ące a jednak nie przeźroczyste. 


szyby dachowe, szyby ' do podłóg, 
szyby lustrowe. 


zyby awiersoiadlane) 


cenach. 


| 
E 


——— r YE ra w e w, 


Pyzatuję Ku 


znacznego majątku. za gotówkę. O 
zchłenade łanie wyrazów, zapewniając 
ścisłą dyskrecję, prosi 


A. TEODOROWICZ, 


Nauczycielka 


sta szą z wyřszem wykształceniem, 
z patentem i rekomendacją szuka 
posady w j»kiejkoiwiek bądź oko- 
licy. Posiada oprócz nauk szkolnych 
język francuski, niemiecki, angielski 


Lwów, ul. Mickiewicza |: 22. 
2176 5—12 


czytaniu dobrych książek najmie 

| lej się czas spędza, szezegóinie 
usporabisją dobrze piękne po 
wieści o czem miały się już nie 
jedzokrotnie 


Szan.  ozytBlniczki 
przekonać. 


Na sezon jesienny i zimowy polecą 

wielki zapas ksiązek do czytania 

agder zajmujących polskich, fran- 
cuskich i niemieckich 


TAJ elza 
wypożyczalnia książek 
H. Jasińskiej 


Lwów, Ormiańska l. 16. 


Uprasza się o liczne zgłoszenia. 
2183 6—6 


d 


w sile wieku, od kilkunastu 
lat w gospodarstwach postę- 
powych większych pracujący, 
na podstawie poleceń dawniej- 
szych, jako też rekomendacje 
JW. właściciela majątku u któ- 
rego przez kilka lat gospoda- 
daruje — poszukuje posady od 
listopada br. Adres: H. w Kni 
chyniczach post. rest. 
2195 8—6 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność iż przy ulicy Skarbkowskiej 

l 18, w pracowni sukien damskich posiadau 
Skład gotowych sukien 


różnej jakości własnego wyrobu do sprze 


daży, jako też i wypożyczenia na bale, 
wesela i t, p. Podpisana krawozyni dam- 
ska chcąc ułatwić P. T. bzanownej Pu 
bliczności pod korzystnemi warunkami 
nabywania 1 wypożyczania sukies po ce 
nsch najprzystęyniejszych, ma nadzoję 2ż 
usiłowania jej raczy P. T, Szanowna Pu: 
bliczność poprzeć Z poważaniem 

2197 3—4 Oiga Kolbuszewska. 


WZORY darmo i opłatnie. 
Jm omy | 


i polski rysuvki i muzykę. Adres: 
A, B. Rohatyn 2:592—3 _ 
GrA.zi.e £ 


można dostać najlepszego świeżego 
masia najtaniej 


2184 tylko 9—18 


w handla produktów wiejskich 


Stanisławy Pessel 
Lwów ul. Halicka l. 15 w podwórzu. 
Także najlepszy chleb wiejski. 
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Najlepsze 
Sukna berneńskie 


uwstkrcza po cenach fabrycznycu 
skład sukna 


Siegel-Iimhof 
w Bernie , 
Na elegancki j sienny lub zimowy 


garnitur męski 
wystarcza rerzika 3 10 mete. długości, 
to jest 4 łokcia wiedeńskicn. 
Jedna resztka kosztuje : 
złr. 480 ze zayczajnej 
775 z dobrej 2190 2-8 
10 50 „ lepszej 
„ 12 40 „ najlepszej 
prawdziwej wełny owczej. 
Następnie można dostać w wielkim 
wyborze: Kamgary przerabian* iedwa- 
viem, sukna na paltota letais (Ueber 
zieher , Palmerstony i baje ua paltots 
zimowe. Loden na ubrania d'a strzel- 
ców i ekonomów, Peruvie 1 Tosking 
na galowe ubrania sukna na ubranis 
damskie etc, Za dobroć towarów i na 
leżyte dostarczanie gwariutaje się. 


handel żelazny LWÓW, plac Marjacki I. 9. 


obezwonnienia tortem od zł. 5:50 do 7:50 Proszek torfowy na 


Sperjalne urządzenia dla koszar, szpitali, hotelów, restau- 
racyj itp. uskutecznia się na zamówienie. Na życzenia klozety 
wodne mogą też być przerobione ne torfowe. 


FEE TESENE ESE SPE CE | EVE TES CESESE 


żywego. (O d. n.) 
— Widzisz pani, że jestem zupełnie do ni-į — Nie rób jej krzywdy, nie wyrządzaj zaie- 
czego, — zawołał, — powinnabyś sobie innego | wagi, — ze złożonemi błagała dłońmi, — może 
Co do mnie nie mam widecz-! przyjść czas, w którym erodze tego pożałujesz. 
"m x LI = . 
oer e a a eee ea L 
IEF Patent. E 


Bezwornne 


KLOZETY TORFOWE 


najlepszy sysiem ze wszystkich dotychczas używanych 
gu granicą. 
Zastępstwo i skład u firmy 


i Halski 


kojowe od zł 21 do 27. Klozety dla 
Wierzechy do wychodków w calu 


5 kl. 


zeba 50 kl. proszku rocznie. 
arzają klozety torfowe. MM 


"a \ilety wizytowe, zaprosze: 
Ore: karty zaręczynowe, 


/karty slubne, dypiomy, 
powinszowania, plany, mapy, 
etykiety, druki potrzebne dla 

Up. adword igm notarjuszów 
e p. . 
wykonuje po niskich cenach 


Lakad artystyczno-itograficzny 
Antoniego Przyszlaka 


WE LWOWIE, 


pod 1. 9. przy ulicy Kopernika. 
2152 1—? 


. 
dla zdrowia każdemu potrzebny 
PRZYRZĄD 
do nacierania ciała 


(frottir Apparat) 
poleca 2191 


Alojzy Hübner 


Lwów ul. Karola Ludwika 13. 


Wyłączna sprzedaż i gìówny skład dla 
Galicji i Bukowiny. 


Anonse PP. Abonantów. 


Które każdy abonent ma przy“ 

wilej umieszozać bezpłatnie 

w ożjętożoi [2 wierazy mie- 
alęcznie. 


Cztery pokoje od igo pażdziernika ca 
najęcia przy ulicy św. Mikołaja 1, 18. 

W Złoczowie są do nabycia oztery 
roozniki „Kłosów* od 1671 do 1874 r. ' 
„Iygodnika  ilust'owanego, roczników 
osm od 1875 d» 1879 r. potem od 1883 
do 1884 r. razem ksiąg 21 oprawnych pó 
trzy zł. tom każdy — co Czyni 72 zł. 
Ktoby sobie życzył raczy się zgłosić W 
anonssch „Przeglądu. __/__/____/. 

Uprasza mę p. B. R w Świe... aby 
raczył przysłać w najkrótszym czasie wia: 
domē 5 numerów „Rózi*, — Siostrzyczka. 

Para kucyków karych rasowych, bardzć 
dobranych, jast na sprzedaż w Sokalu 
w aptece. P 

Encyklopedja Brookhausa X. wydanie 
15 tomów i rejestr po 1.000 do 1.200 
stron. oprawne, kompletne, tom po BO ot. 
wraz z pocztą. Wysyłka 8 do 4 paozeť 
a b kl. franco. Zgłoszenie łaskawe po 
A. B. Dynów. 


Poszukuję posady kasjera, rachmistrza» 
kontrolora, lab przełożonego obszarów 
dworskich. Zaówiadczające dokumenta ê 
żądanie przedłożę. Oprócz teoretycznego 
wykształcenia posiadam  kiikoletrią pra” 
ktykę. Adres: Tadeusz — Lwów, ulica 
Sawy l. 8. 


ła gotować. Zgłosió się należy do Za* 
rządu dób: w Rozborza o. p. Pruchnik. , 

Słuchacz praw z dobr, domu, w gimn: 
uoz. oeluj. (matura z odznacz.) pa 
od lgo października udzielać we Lwowie 
lekcji (także prywatystom.) Adres: Al. G: 
poste rest. Lwów. 

Jest do sprzedania za umiar kowaną oeng 
każdej chwili wózek dla chorego w do- 


— Z 


` 


l 


e 


e e E >- 
Potrzebną jest kluoznica, któraby umia* 


prym stanie o trzech kółkach. Jedna ogo“ ` 


ba wygodmie posuwać go może. Na 
zgłoszenia się cdpowiada odwrotnie Za“ 
rząd probostwa o. t, w Krakowou. 
Pomieszkanie przy uicy Kraszewskiego 
l. 16. I. piętro trzy pokoje z nyżą, przed“ 
pokojem, garderobą i kuchnią zaraz do 
najęcia. Fajeton nowy, uprząż węgierska 
nowa i parę koni 15 miary do sprzeda- 
nia. Wiadomość u odźwiernego kamieni“ 
cy przy ulicy Kraszewskiego |. 15. = 
Dla czego tak mało myślisz o mnie; 


ja zawsze zostaję pod przykrem wraże* 
niem ostatniego widzenia. — Może to nie 


| warte miana zazdrości, bo ;»k dłago wie” 


rzyłem, że za wstrętem oddana konioznf 
uległość, cierpiałem tylko nad moją nio’ 
mocą, lecz miałem pewne zaufania i we“ 
wnętrzne zadowolnienie. Dziś widzę ins; 


| oze}, o iie mogę odpycham to widma 06 


siebie, Smutno mi na sercu — czuję si9 
sam na świecie. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Hodak 


